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K raków , 18 stycznia.

Między Wiedniem a Petersburgiem 
istnieć musi zupełne „urzędowe" porozu
mienie, j. żeli uróść mogła pogłoska, że 
cesarz Franciszek Józef uważał za stoso
wne zaprosić do Wiednia rosyjskiego mi-

wprawdzie zadowalniaj^ce, lecz „sfera in
teresów" na półwyspie ba Ikańskim — ów 
ulubiony frazes hr. Andrassy’ego— istnieje 
jak dawniej istniała, a rozgraniczenie tej 
sfery jest wprost niemożebne. Przyznał 
to sam p. Giers w przededniu wyjazdu do 
swego „starego przyjaciela" wiedeńskiego,

nistra spraw zagranicznych p. )*iersa za jnówi^c, „że wiecznym żywiołem zanie- 
pośrcdnictwem poij,a Łabanow-Kostowskie-:pokojenia jest kwestya wschodnia, z któ- 
g° .  Nie na takie zaprosiny przybywa p. rej  nigdy wybrnąć nie można." Z tego

powodu zdaniem n&szem austryacko-rosyj- 
ska entente cordiale nie jest trwały. Na 
półwyspie bałkańskim przycichło wpra-

Giers do Wiednia — lecz z wyraźnego roz
kazu cara.

O tych odwiedzinach wiele bardzo już

mc
w

pisano i przywiązywano do nich więctj wdzie, nie wiadomo atoli na jak długo, 
znaczenia, niż mają rzeczywiście. Ani dla j)zj£ grecka kwestya religijna, jutro jaki 
bosy i, ani dla Austro - Węgier przyjazd ^pór graniczny, pojutrze może jakie nowe 
ncrsa do Wiednia n«A nowego ni( przy- powstanie w południowej SSławiańszczyźnie 

-sie. Od czasu bytności tego ministra j powód gotowy do naruszenia „sfery in- 
Fi iediii-hsruhe po, tyka rosyjska na pół- teresów". Ostatecznie powiedzieć można, 

wyspie bałkańskim stała się pizyjazną, dla iż wjzyta p. Giersa w Wiedniu nie zdoła 
Austryi a gabinet wiedeński miał się prze- rozprószyć do szczętu nieufności, juka za- 
konać o ,.lojfi In >sci rosyjskfuj". 1 na panowała między Petersburgiem a Wie- 
teraz Rosya fnu®t wszelkich powudow do dniem od ezasu traktatu berlińskiego, 
starcia się z Austryą — „oaczepiła~ się 
od niej na Wschodzie, jak ktoś trafnie się 
wyraził, a zwróciła się przeciw Tureyi.
Zresztą rząd rosyjsd  w samej rzeczy pra
gnie pokoju, co publicznie stwierdzał car 
w noworocznej przemowie do ciała dyplo
matycznego.

Obecnie nie ma żadnej konkretnej kwo- 
styi politycznej, któraby interesowała Au-

Spółka wodna Dąbrowska.

Z  n a d  W is ł y ,  to słjcsr u
„Czjń każdy w swojem kółku, oo k&ie daon Boży, 
A .Mość sama się złoży".

Przed dwoma laty zawiązała się w powie«ie 
stryę i R osyę; z tego jednak nie wynika, dąbrowsk:m spółka wodna, w celach me u r a b i 
any takie kwestye nie Istniały, lecz a n i .Qy'^ ;  a ®i»n°wicje dla osuszenia około 14.opo
h /  wV- 'A  T &
me chce. Wykreślenie tez Iinu demarka- . . .
cyjnej między sferą interesów austryac- 
kich i rosyjskich na półwyspie bałkańskim 
nie będzie przedmiotem dyplomatycznych 
rozstrząsań. Obydwa rywalizujące tam mo
carstwa postanowiły trzymać się polityki 
ścisłej neutralności i zasady nieinterwen
c j i  na Wschodzie. Nie glega więc w ad li
wości. ze na teraz noYoj jest zapewniony.

Niektórzy z przyjazdem Giersa do Wie
dnia łączą myśl zjazdu trzech cesarzy 
w Berlinie, inni znów zamiar utworze
nia ligi antirewolucyjnej. Nie zdaje nam 
się jednak, aby cesarz austryaęki, mimo 
przjjaznyeh zapewnień ze strony Rosyi, 
mógł udać się do Berlina na spotkanie 
cara, ktorwnu możeby zresztą zabrakło 
odwagi na podróż do stolicy pruskiej. Oo 
zaś do zawarcia ligi, to myśl ta po części

zatrzymujących się w przegięciznaeh i najniższych 
położeniach, od czego okolica nie zostuła zabez
pieczoną przy sypaniu wałów wiślanych i dunai- 
cowycb Nie umiano bowiem hib nie chciano 
przewidzieć nastęostw szkodliwych z pozostawię; 
nia najniższych gruntów bez zabezpieczenia i.n 
należytego odpływu wod. Jedyne niebezpieczeń
stwo widziano w wylewach Wisły i Dunajca i 
temu zaradzono częacń ■•>. Z Łapo jednostronnego 
Eupatrywanm wynikło z7e, które' kittfailzlnifąt lat 
niszczyło okolicę.

Błędy takie cecnuią wszystkie roboty około 
ubwałowali rzek galicyjskich, ale cóż to kogo ob
chodzi? Wszakże Galicja do niedawnych czasów 
była kopciuszku m , a pod względem regulacji 
wód jest co nąjmniej po macoszemu traktowaną 
wobec innych krajów, do państwa austryackiego 
należą-ych.

Widząc, że skargami i licznemi narzekaniami 
na zupełne zaniedbacie kraju naszego przez rząd, 
los nasz się nie polepszy, mieszkańcy okolicy le
żącej w widłach Dunajca i Wisły, wzięli sobie

i«*  J *  f i o n a n a i .  b , 6  .  * 5  U  £
1 W Wiedniu W szczegółach poruszoną i praktykowanych dotąd w Galicji
zostanie. Up sanu  tego dzieła jest przedmiotem niniej-

W o b ec  p o w szech n eg o  usposobienia po- 8Z*J korespondencji, tein bardziej, że już znaczna
kojowego zdawaćby się mogło, iż wszystko cze*V^miprr?.nJ (,h robót przeprowadzoną źbstałai 

. ;  i, „ . • j  ■ ■ • Roboty meli iracyine, które spółka przeprowa-
i r  • * Ł.10i e ^  i13, PaJleP8*ym  ! dza, zależą na wykonaniu śluzy murowanej w wa-
światow. la k  jednak nie jest. Stosunki je wiślanym pomiędzy Tonią a Brzeźnicą i prze- 
u rzęd o w e  m iędzy  R o sy ą  a A ustryą są prowadzeniu kanału głównego, w długości prze

szło 9 kilometrów. Kanał ten zaczynając od ślu
zy prowadzi przez gminy i obszary dworskie: To- 
nię, Bolesław, Kannę, Samocice. Do tego kanału 
doprowadzają wody, drugorzędne kanały łącznej 
długości około 60 kilometrów wynoszące, prze
cinające: Grądy, Świebodzin, Zalipie, Kłyź, Dya- 
ment. S;edliszowice. Te ostatnie przyjmować bę
dą wody doprowadzane trzeć,orzędnemi kanałami 
la l , że cała przestrzeń 14.0^0 morgów pokrytą 
zostanie siecią trzech kategoryi kanałów, służą
cych do osiągnięcia namierzonego celu. W pra
wdzie okolica ta posiada dużo różnego rodzaju 
większych i mniejszych rowów, jednakże te wy
konane bez żadnego ogólnego planu, więcej szko
dy niż korzyści przynosiły.

Z rubót zamierzonych, dotycuczas wykonano:
1) śluzę w wale wiślanym. Śluza ta oprócz 

klatek z drzewa do fundamentów potrzebnych 
została wybudowana ci#a z kamienia i żelaza.

2) Sześć kilometrów kańału głównego na prze
strzeni od Toni do Pszemszy, który obwaiuwa- 
no odpowiedniemi kanarami

3) Sześć dużych mostów w miejscach, gdzie 
kanał przecina drogi komunikacyjne.

4) Sluz większych 3, mniejszych 17. w wa
łach kanałowych — śluzy te mają za zadanie do
prowadzać wody do kanału.

Wykonanie powyżej wymienionych robót ko
sztowało 33.000 złr. Ukończenie zaś znpełne ka
nału (która to praca przy sprzyjanych okoli
cznościach w dwóch miesiącach może być ukoń
czoną) bez bocznych dopływów, ma kosztować 
jeszcze okoló 12 000 złr,

Fundusz budowy wynosił:
Subwencje Wydziału krajowego 7000 złr. Po

życzka zaciągnięta w Wydziale krajowym, płatna 
W dziesięciu rocznych ratach cztero-procentowa 
16.000 złr. Składki konkurencyjne członkow złr. 
10 000.

Sumy te wydają się wielkie. Gdy jednak zwa
żymy, że 14000 morgów należy do spółki, o- 
płata więc konkurencyjna z jednego morga wy
niesie zaledwie 2*80 złr.; że roboty prowadzone 
są po wiekszej części za pieniądze nzyskane z po
życzki płatnej w dziesięciu latach —  a więc już 
po ukończeniu robot, i z odniesionych już *nrzy- 
ści, poznamy praktyczną stronę podjętego dzieła.

Dnia 10 stycznia r. b. odbyło się w Dąbrowie 
o g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  s p ó ł k i  w o d n e j  
d ą b r o w s k i  e j. Głównym r f» lmiotem obrad 
była: sprawa dalszej budowr kanału i wyznacze
nie potrzebnych na to tunduszów —' i uchwale
nie sposobu oraz kierownictwa regulacji drugo i 
trzecio-rzędnyeh kanałów, doprowadzającycn wo
dy do kanałn głównego z obszaru spółki.

Co do pierwszego punktu, uchwalono dokoń
czenie budowy kanału w pierwotnie zamierzonej 
długości, i zaciągnięcie w tym celu pożyczki w 
kwocie 12000 złr., płatne' w dziesięciu rocznych 
ratach.

Druga sprawa porządku dziennego (kierowni
ctwo i budowa d ru g o rzęd n y ch  kanałów) spotkała 
się z podzielonemi zdaniami. Mniejszość spółki 
żądała, aby wszystkie te kanały zbudowane by
ły pod kierunkiem inżyniera kosztem całej spół
ki. Większośś przychyliła się do wniosku wy
działu spółki, aby cały obszar konkurencyjny po
dzielić na 8 mniejszych spółek interesowanych 
bezpośrednio w budowie odnośnych ośmiu ka
nałów, a koszta studyów technicznych i budowy 
stosunkowo podzielić. — Koszta te prawdopo
dobnie wyniosą około 10,000 złr. Ogólne zgroma
dzenie wyraziło uznanie swoje wydziałowi spółki.

W ł o ś c i  a n i e  z r o  z u m i e 1 i d o n i o s ł o ś ć

p r o w a d z o n y c h  r o b ó t  — pomimo wrodzo
nej im niechęci do wszelkich amelioracyi, i cU 
wszelkich prac wykonywanych w drodze konku
rencji — pomimo dwa z rzędu nieurodzainych 
lat: j e d n o g ł o ś n i e  uchwalili zaciągnięcie po
życzki. — „Uchwaliliśmy pożyczkę 16,000 złr. 
daliśmy ratę 10 000 złr. uchwaliliśmy pożyczkę 
jakiej panowie od nas żądacie w kwocie 12,000 
złr. — uchwalimy jeszcze więcej na prowa
dzenie robót około dopływów, abyśmy tylko wo
dy nie mieli" powiedział włościanin Łata z Kłyża 
zabierając głos w sprawie kanałów drugorzę
dnych .

Tutaj nasuwa się pytanie, kto jest, że się tak 
Wjrażę, duszą taj tak ważnej sprawy? Nieuwła- 
czając tutejszemu obywatelstwu — a zwłaszcza 
bardzo dla tej sprawy zarłużoneinu posłowi J . 
M ę c i ń s k i e m u ,  wymienić nam wypada na 
piern szem miejscu Pana Adolta K u k i e 1 a prze
wodniczącego Wydziału spółki wodnej, który 
przez wytrwałą pracę, zawsze świadome celu i 
energiczne pesięp iwanie potrafił sobie zjednać 
ogólne zaufanie. Temu to zaufaniu zawdzięczyć 
należy, ie  włościanie zgodzili się na zawiązanie 

•spółki wodniej — dziś widząc korzyści jakie do
tychczasowe roboty, jakkolwiek nie w wielkiej 
jeszcze części im przynoszą, uchwalają jednomyśl
nie żądane od nich fundusze.

Poparcie jakie spółka dąbrowska uzyskała w 
Wydziale krajowym, przez udzielanie jej dotych
czasowych subwencji, zasługuje także na uznanie. 
Przysłanie zaś do prowadzenia robót inżyniera 
p. Ignacego K i n e l a ,  świadczy wymownie, że 
nas/a najwyższa instytucja autonomiczna zna bwo- 
ich ludzi i do przeprowadzenia dzieła, od które
go udania się zależy przyszły poatęp robót meliore- 
cyjnych w Galicji wybrała człowieka w zupełno
ści odDOwiadającego wymaganiom. — W  ukoń- 
czouych już robotach na każdym kroku uderza 
dokładnośó wykonania, pomimo, że nieiaz wiel
kie trzeba było pokonać trudności — jak przy 
budowie śluzy w wale wiślanym. — W miejscu, 
gdzie miano zakładać fundacye, trafiono na ba
gno, ciągłe wylewy Wisły przeszkadzały w robo
cie, a ubawa zbiorkow wiosennych, które wielkie 
szkody tak w okolicy jak i w nie wykończonych 
jeszcze robotach poczynićby mogły, nakazywała 
pośpiech. Murowano więc w zimie, jakoż w Sty
czniu 1883 roku śluza ukończoną została.

Roboty wszystkie prowadzone są na wymiar.
Plany ogólne wykonane zostały przez znauego 

już zaszczytnie z wiem prac w Galicji w tym 
kierunku wykonanych p. Józefa J a n k o  ws k i e -  
go,  inżyniera biura melioracyjnego Wydziału kra
jowego.

Kończymy powołaniem się na godło na czele 
położone, gdyż tylko przez jego zastosowanie wyj
dziemy z koła zaczarowanego skarg i składania 
winy na drugich — prz*-z co sami najwięcej tra
cimy. Przykład spółki wodnej dąbrowskiej niech 
będzie zachętą dla innych okolic, gdzie takie 
samo złe może i w większym stopniu dolega. 
Bank krajowy pomiędzy swemi czynnościami ma 
za zadanie udzielanie kredytu melioracyjnego, który 
przy poparciu Wydziału krajowego, wraz z ener
gicznym Marszałkiem na czele — chętnie u l? ula- 
jącym pomocy tam. gdzie widzi podniesienie do
brobytu kraju, łatwo uzyskać, byle się tylko wziąó 
do dzieła. Przykład spółki wodnej dąbrowskiej 
daje najzupełniejszą zachętę.

[m p ta ą jo ffi M m "
W a r s z a w a t 13 stycznia.

(X . X .) Niejednokrotnie, bo nawet częste bar
dzo dzienniki rosy>skic najbardziej nam nieprzy- 
j&ine, występują przed oblicznością świata w roli— 
w roli rzeczników potrzeb, wyrazicieli myśli 
i uczuó rozmaitych warstw ludności Królestwa, 
a przedewszystkiem włościan. Fakt to znaczący 
i nie nez pewnej doniosłości. Naturalnie nam, 
siedzącym tu w kraju i znającym stosunki, śmie- 
sznem się tylko wydaje, kiedy jakiś polityk z jad  
Moskwy improwizuje w natchnionych słowach 
gorącą miłość chłopów dla braci Sławian i t. d. 
i zapewma, że się pobożnie modlą za pomyślność 
państwa, głowy jego i jego członków. Te niedo
rzeczne kłamstwa, chociaż kryią pewne obłudnb 
cele i zdradząją fałszywe pretensye, o tyleż są 
bezpodstawne o ile bezpłodne.

Jest to niby pewnikiem polityki rosyjskiej, iż 
ob >k armii panowanie ich opiera się tu na „sjm- 
patyach" włościaństwa. Nie mam zamiaru prze
mawiać w imieniu włościan ani zdawać sprawy 
z icb politycznych usposobień, zauważę tylko, że 
BDiiJatelh“ rosyjscy wielką przywiązują do tego 
wagę, aby w pewnych uroczystych chwilach, 
kiedy ludność < esarstwa powołaną jest do uja
w n ien i swych uczuć wiernopoddańczych, żeby 
w tych chwilach i przy tych obchodach nie bra
kło polskiego chłopa. W tym celu na okazye po
dobne wiozą zawsze zastęp pobranych z gmin 
wiejskich przedstawicieli po to, żeb) później o- 
bccnosć ich przedstawić jako objaw samodzielnej 
inieyatywy i samodzielnie do czułej chęci pobra
tania się z „Wszeclibławiaństwem". Płacą za nich 
podróż, dają odzienie, odpowiednie wielkim wy
stępom, lokują ich oprowadzają, mówią za nich... 
W końcu ogłaszają, że oto rdzeń ludności „kra
ju przywiślańst lego", wielomilionowe włosciań- 
stwo dało dowód przywiązania do Rosyi, dowód 
wdzięczności za dobrodziejstwa, wyrządzane im 
przez rząd ( ! J ,  wreszcie dowód niechęci dla 
„wiecznie spiskującej" szlachty. Za teni zaraz idą 
długie wywody dziennikarstwa o politycznej pra- 
wnmyślności włościaństwa, o doskonałości syste
mu rządowego, który potrafił i kraj uspokoić i 
prawomyślność tę stworzyć. Zapen nia sie, że 
chłopi polscy tak a tak czują, tego a tego pra
gną, to a nie co innego m iłują; rezultatem wy
wodów jest zawsze pocieszający wniosek, że chło
pi ci chcą właśnie tego samego, co nieproszeni 
ich opiekunowie, miłują toż samo co tamci, są 
Moskalami z usposonień, choć Polakami z nazwi
ska... A  la bonheur, Świeżo Moskw. Wicdt).. 
wystąpiły z artykułem tej treści, a podobnym do 
tysiąca innych, jakiesmy już czytali i jakie bez 
wątpienia nieraz jeszcze czytać będziemy.

Przedewszystkiem, po co i dla kogc się to pi
sze? po co i dla kogo tworzy się te fałsze tak 
rażące ?...

Czy to d li chłopów ? Nie, bo ci dzienników 
rosyjskich me czytająt — Dlg Moskali w celu 
obałamucema ich ?. Dla na*, w cblu steroryzo- 
wania nas ?... Oto są i&totati dwa powody! Oba- 
łamucenie tamtych i stereryzowanie n a s !

Nie będę sie wdawał w sprawę świadomie 
oszukiwanych przez dzienniki czytelników rosyj
skich. Ale co do nas, fakt jest, że cel osiągnię
tym nie zostaje. T ęzły  solidarności między wło- 
ścisństwem a resztą społeczeństwa nigdy nia by
ły zerwane, choć nieraz były potargane przez 
złych ludzi Dzisiaj —  wiemy to i z pociechą to 
widzimy — mocniejsze są niż kiedykolwiek.

MOTOltY ŻYCIA.
Powieść wśpAłcieana w dwóch tom ach
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(Ciąg dalizy)
— Uigę z “ p‘)u.nieniem ? — podchwycił Tomek. — 

A tobie co się staro Iwonie? Doprawdy, wyglądasz mi jak 
desperat! Ej, czy tyłka nie ta piękna kapitalistka — ciszej
dodał — do której takeś się wczoraj spieszył .. . Przecie
wiesz, ja ją znam .

Iwo wychylił pełną szklankę wina, poczem postawił
,; tak na stole, że przez pół pękła.

— bilnę szkło — ktoś zfW — jak cnota kobietyl
— Piawda! prawda! — Iw0 P?twjerdził. — Diable 

kruche jedno i drugie i jak ibflnego tak i drugiego niczem 
me alutujea-. A ty, Tomku — dodał, ku niemu się obraca
jąc — kie ciąggi: mnłe za języ k , bom się gotó^ rozgnie
wać. Kaźtly przecie może mm i swoje tajemnice, a ja  o tu oje 
nie pytam.

— Jak chcesz^ możesz, js się za to pewnie nie ro
zgniewam. Zresztą, moje tajemnic# nie tak znowu DarJzo 
więlkie. U nae. w Wydm ■ •)Kapji, każdy bachor powie ci na 
drodzy, ie głupi Tomek eję w biednej dziewczy
nie któreiby pewnie do śmieręi nie opuścił, gdyby go 
tylko chciwia? lecz ona woli i^tefta, panicza * <b»ala, który 
j4 ^krotce jwk szmatę na ońcę wyrźyci Ale niedziwota, ja 
bie.iny robot.ni*, ręce mani czarni", spracowanej on zaś 
w rękuwiczkach. bu to pan, kapitalistaj

Tu Tomek tak okiem błysnął i zgrzytnął sękam i, ie  
sam Iwo się przeląkł.

— T j iak widr.ę, nienawidzisz z całej duszy kapita
listów —■ rzekł z śm iechem  — i gdybyś t_i« m ó ął. . .

— Wysianym wi,zj,,tjjjch na -iepłe piwkc bo Abrą- 
h a m k a !  —  dokończy ł Tomek. —  Mówcie, co chcecie, a ja 
wam powiadam, io tylko w ten iposOD możemy coś o«ą- 
gnąć. Wyrżnąć to psiarstwo w pień, aby nawet na nasie
nie nic n.e zostało, potom zaorm jm majątek; równo mię- 
d*y wszystkich pudzielić i urządzić się l.» nowych podsta

wach. Inaczej, będziemy tylko g id a li, a nic nie zrobimy.
— *a zas , mój kochany, utrzymuję, a ze rrną wszy

scy uczeni — odparł Iwo — że nąjradykalniejsze zmiany 
dadzą się przeprowadzić na drodze całkiem pokojowej i je
dnej kropli krwi przelać nie potrzebuji my.

— Mów 3woje, a ja  będę mówił moje. Ty masz książkę, 
ja maszynę; ty rozwiązujesz wszystko piórem, ja nożem ; 
ty myślisz, ja  działam. Suchy filozof także tego zdania, co ty.

— Go on teraz porabia? Gdzie mieszka?
— Niedaleko Słonecznej. Każdej niedzieli popołudniu 

zbiera się nas u niego kilkudziesięciu, ale chyłkiem, ostroż
nie , żeby nas jaki kapitalista me wyśledził i nie wyłowił. 
Suchy filozof objaśnia nam teoretycznie, co socjalizm zna
czy, my zaś układamy go sobie praktycznie. Z całą tą teo- 
ryą niedalekobyśmr zaszli.

Zaczęli mówić o sprawach społecznych, ale cicho, żeby 
ich kto nie podsłuchał. Rozumieli, że mimo zmiany panu
jącego, ich teorye nie będą i przez nowy rząd dobrze wi- 
dsiane. Iwo w dyppucie żywy brał udział, chciał bowiem 
dowiedzieć się , o ile w ciągu ostatnich sześciu miesięcy 
^Widnokrąg w tym przedmiocie rozszerzył się i rozjaśuił. 
Nikt zaś lepiej, mz Tom ek, nie mógł pod tym względem 
jego ciekawości zaspokoić. Cokolwiek o socjalizmie napisano, 
lub powiedziano w tym czasie, Tomek wszystko wiedział, 
nawet rozumiał, zmi ma bowiem istniejących stosunków spo
łecznych , była ideałem , o którym m arzył. wierząc zara
zem o jego urzeczywistnienie.

'_T jG°d*inj tymczasem mijały, w gospodzię robiło się co- 
f*7- ciemniej i pubcioj. w końcu, prócz Iw ona, został tylko 
Tomek i leszcze dwóch robotników z Zalesia. Iwo w rzeczy 
.•mej pił dużo, więcej, niż kiedykolwiek w ź f  IB- Wino sił 
mu dodało, na bladej przedtem twarzy ukazał się rumieniec 
gorączkowy, okc misjo znowu blask i życie. Niedaleko było 
już do rana. gdy Tomek skończywszy nowy kielich absyntu, 
rzek ł:

— W8zy9tkn łfttwicjby nam poszło, gdyby me baby.
— Tak sądzisz? — -Japytał [wo.
— Tomek n u  racyę! — jeden z robotników dorzucił. 

Baby słuchają jeszcze księży, a księża są nam przeciwni.
— Bp o ich skórę także tu idzie! — drugi robotnik 

uzupełnił.

— T ak , ta k , baby najwięcej nam szkodzą — Tomek 
mówił jakby do siebie. — Każda ma pełno zabobonów, 
przesądów, żadna nie może obejść się bez kościoła i konfe
sjonału , a tu, aby zrobić coś nowego a dobrego, trzebaby 
zerwać stanowczo z całą przeszłością] zbutwiałą i jej forcua- 
listyką obrzydliwą. Ale wiesz co Iwonie — dodał po krót
kim namyśle — mnie się zdaje, że my mężczyźni, samiśmy 
tu najwięcej winni. Ciekawym, czemu nie łączymy się już 
teraz na podstaw<e wolnej miłości, tylko ciągle jeszcze bie
rzemy formalne śluby w kościołach. Baby widząc to, za nos 
nas potem wodzą boć się przeknnywują, żeśmy słabi i za
sad naszych bronić nie umiemy. Go do m nie, wiem, że ja 
żadnemu księdzu nie dam ua zapowiedzi, ani go prosić 
będę, by mi ręce wiązał. Zechce mi jaka zaufać na Crłowo, 
dobrze, uie — bądź aspaima zdrowaI A ty! Iwonie, jak 
sobie postąpisz?

— Pod tym względem twoje zdanie najzupełniej podzie
lam — odrzekł. — Kobieta jest zbyt słaba i lekka, by jej 
na całe życie można się oddawać z oczyma zamkniętemi. 
Gzyż nie lepiej mieć ręce wolne, niż złorzeczyć kajdanom, 
których nierozerwalności samo państwo strzeże ? Gdyby choć 
rozwody były ułatwione, położenie nie przedstawiam y i ię 
jeszcze tak okropnie, ale dziś, gdy o roźwón Trudno, tylko 
waryat, lub l»n, co nie zna kobiety, może jej miłość na 
wieki przysięgać. Go do m nie, możesz być pewny, że tego 
głupstwa nigdy nie palnę, bo jeśli ato, to ja w iem , ile ko
bieta w arta! H e j! chłopcze! daj i mnie kieliszek absj n tu !

Gdy to mówił, był rozdrażniony, słowa szybko z ust 
mu biegły, ręka kurczowo ściskała próżną srklsnkę.

— Skoro tak , Iwonie — Tomek zawołał — więc dajmy 
sobie słowo, że żaden z nas kobiecie nie będzie w kościele 
przysięgał, ani brał ślubu cywilnego, gdyby to u nas kiedy 
zaprowadzono.

— Masz moje słowo! — odrzekł, absynt wypijając.
— Ręka!
— Masz i rękę.
— My także z wanji trzymamy! — zawołali obaj ro 

botnicy z Zalesia, poczem wszyscy na znak przymierza, 
dłonie sobie podali.

Na dworze tymczasem zaczęło świtać i z pierwszym 
zarąz brzaskiem (jał się cły« -.eć nąjpierw turkot wozów pie

karskich , która po sklepach chleb świeży rozwoziły, potem 
cu i owdzie odszwały się już i głosy urywane.

U Mateuszka ostatnia lampa zgasła ostatni kelner 
uanął za stołem.

— Dosyć ju i  tego, chodźmy! — piurwszy Iwo prze
mówił i zapłaciwerj gospodarzowi, który dotąd czuwał, po
dniósł się z ławki. — Bądżeie sdrowi, bracia I — dodał. — 
W niedzielę zobaczymy się a fiłozofa.

— bądź zdrów 1 Do widzenia I
Głowa mu ciężyła, u nóg m iał, jakby kule ołowiane, 

w żyłach cznł żar. w piersi go paliłó. Gdy na ulicę wy
szedł, musiał stanąć pod najbliższą laTa rn ią . inaczej, byłby 
upadł Ale chociaż dokoła mego wszystko wirowało, a w oczach 
mu się dwoiło, chociaż nie był panem swoich władz fizycz
nych, przytomność umysłu bj najmniej go nie opuściła i 
nikt lepiej od niego nie rozumiał s tan u , w jakim się znaj
dował. A  więc byf pijany! Ou który chciał innym za 
wzór służyć, łwiecąe dohremi przykładami; o n , który da
wniej nieraz karcił robotnikow, że ostatnie grosze i zdrowie 
w aZKlance topią; on , który tom eię szczycił, że w życiu 
swojem zawsze był trzeźwy; on up.ł się teraz, jak pierwszj 
lepszy szubrawiee i tak stojąc pod latarn ią . służył za urą
gowisku przechodniom

Piękny bohater! Czegóż żądać od pracujących, gdy ich 
szermierze tak wygląda ią? — w duchu pomyślał.

Nagle zrobiło mu się gorąco, pot na czoło wystąpił, 
zawstydził się sam siebie. Wytężył całą siłę woli i spojrzał 
w ul.cę. W „luk trochę mu s.ę oczyścił. Postąpił ostrożnie; 
krok był pewniejszy. Uradowany skierował się ku śródm ie
ściu, trzymając się środka chodnika

Należało wrócić do domu, do hr. Alfreda Donata Już 
był nawet niedaleko jego pałacu, lecz skręcił w boczną 
ulicę. Cobj powiedział portyer, co służba, widząc go w ta
kim staaie! A więc przejdzie się jeszcze godzinę, lub dwie 
i dopiero, gdy lepiej wytrzeźwieje, wróci.

(C. d. n.)
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Dziwić się trzeba krótkowidztwu moskiewskich 
dziennikarzy. Znuną u nas powszechnie jest rze
czą, że niema w kraju stronnictwa, któreby przy
szłość narodu budowało na czem iunem, jak na 
barkach ludu. Skoro tak, więc widocznie lud ten 
nie jest przyjacielem nieprzyjaciół naszych. Ro
zumiemy. że to ich boli; ale czyż dla tego ma
ją kłamać?... Podmuchem swojego ucisku chcie
liby oni zwiać inteligencję z wierzchu, a spodnie 
warstwy -  lud — wziąć w kuratelą . i . "  ich 
imieniu przemawiać, jak to próbuję dzisiaj! My- 
lą się 'u  co do dwóch rzeczy N -.przód, jeśli 
przypuszczają, że inteiigbncyę polską można 
l. w ; a ć. Głębiej ona wewnątrz narodu sięga, 
niż sobie wyobrażają na npsdck nasz fukome 
wrogi. A co do chłopów, tych to ani grzeje, ani 
ziębi, że sobie ktoś na ich raeouneic zmyśla; 
ale jednocześnie do niczego też nie zobowiązuje. 
I  gdyby naprawdę miało nieproszone takie przed
stawicielstwo oddziałać na ich losy w sposób u- 
szczuplający ich narodowe i religijno odrębności 
a obyczaje — spokojni o to jesteśmy, że nmie- 
łiby, choćby z cepami i widłami, stanąć w obro
nie jednycn i drugich.

Sam rząd zresztą wie o tern dobrze. Widać 
to z faktu, że nacisk rusyfikacyjny całą siłą spa- 
aa tu nie na chłopów lecz na wyższe warstwy. 
Chłopów rząd się drażnić boi. A ze wyższe war
stwy drażni i uciska, nic nie zyskuje na tern, 
bo choć te nie bronią się widłami lub kosą, ma
ją dość siły moralnej, aby pomimo wszelkie wy
siłki, nie dać się zjeść w kaszy.

Niezrażoną siłę dążnościom politycznym mte- 
ligencyi polskiej daje fakt, że opierają się ono
0 to, czego lud nigdy sobie wydrzeć nie po
zwoli _  o narodowość. Niechaj ci panowie nie 
sadzą, że to mało, Czy myślą oni, że pragniemy, 
aby blop politykował? Dla przyszłość- naszej 
wystarcza, że gdybyśmy my ulegU, lud dziś na- 
zwałby nas odstępcami, a po wiekach przeleli- 
nałby nas tak, jak lud óiąski przeklina pamięć 
zniem czali  przed wie*ami szlachty. To wystar
cza. Zresztą, jeżeli o politykę chodzi, lud się nią 
wprawdzie nie zaprząta; ale skoro potrąci o nią 
myślą, dla uczuć swoich i dla pragnień swoich, 
znajduje ledynie zrozumiałą formę w ideałach i 
dążnościach całego społeczeństwa. Nie widziano 
u nas chłopów, którzyby mieli inny program po
lityczny co do cblów. niż po mają wyższe 
stwy. Albo go nie mają wcale, albo maj, taki 
sam jak wszyscy. To wystarcza. Powiadają nam, 
że jesteśmy słabi przez lud?... Złudzenie! My je
steśmy silni przez lud. To, że on stoi pod cuni.
1 jedynie to, daje nam otuchę i w .arę w przy
szłość. Gi panowie z nad Newy i Moskwy wy
grali już swoje atuty w sprawie tworzeniu sztu
cznej nienawiść, między stanami. Do zagrania 
więcej nic nie mają, ale pomyślnego końca usi
łowań swoich nie znaleźli. Pozostał ,edyuy śro
dek — wmawiać w siebie i w lud fakta, że ten 
lud ich k o c h a .  Lud nasz ma za wiele taktu d o - 
litycznego, aby się opierał, kiedy kilku chłopów 
na jakieś tety wiozą Ale ma go doś-' i na to, 
aby wiedział, kto jest nieprzyjacielem kraju. —
I kłamliwe potwarze, podobne do tych, o któ
rych mówię, nie przestraszają nas wcale, lecz 
przeciwnie są dla nas dowodem poczucia niemo
cy w nieprzyiaciołach naszych, którzy e t ieliby 
pięknemi słówkami dokonać tego co się na 
wszelki inny sposób nie udało. Jeżeli ci panowie 
sądzą, że nie prowadzimy polityki powstańczej 
dlatego, że lud jest przeciwko nam, to się mylą. 
Nie prowadzimy jej dla tego, że my wszyscy i 
lud razem z nami nie uznajemy j. j za dobrą. — 
Ale pomimo to, że jej nie prowadzimy, lud jest 
tym wiekuiśtie trwałym materyałem, na który m 
dzieje budują — państwa. O tem pamiętać

Dla nas na dzisiejszą dobę dosyć jest mieć 
pewność, że nie wynarodowi się lud ani inteli- 
geneya. A skoro to prawdą jeat„ ja^ ekolwiet 
kłamstwa głoszonoby na rachunek ludu, śmiać 
się z nich będziemy i w milczeniu a wytrwale 
opierać się bezprawnej Bksterminacy.. Taki spo
kój w walce m i bohaterstwo swoie i radości swo
je. A jedną z radości tych jest przeświadczenie, 
że cierpienia nasze obrócą się na pożytek tego 
ludu, o którego przerabianiu na swoje kopyto 
zwątpiwszy wrogowie z wielkim a bezużytecznym 
ekspensem fałszu, chc | go przed nami ogłonk za 
f rzerobiony.

Z /w ó ic , T< siyczm a
r= ) praktykanci rachunkowi krajowej dyrekcyi 

skarbu wuieąli w r. z. do uiiniatra skarbu przed
stawienie przeciw krzywdzie wyrządzonej im przez 
rzeczoną władzę krajową przez to. iż Łianuje na 
wyższe posady rachunkowe urzędników nnego 
zawodu, albo też przyjmuje do zawodu rachun
kowego praktykantów podatkowych i wucza im 
do ogoiuej piaktykt mehunkowej lato służby spę
dzone przy urzędzie podatkowym. To prz< Jata- 
wieme wniesione na piśmie, popar.. petenci 
ustnie podczas bytności JEksc. Dunajewskiego 
we Lwowie, a Jego Jśksceiencya przyrzekł im 
zbadać tę sprawę i polecił krajowej dyrekcyi skar
bu zdanie sprawy. Br. Jorkasch-Koch wysłał też 
wkrótce obszerną rtlacyę. w której starąl się wy
kazać, zb „anscnuŁy , które poczynił, =>ą i 
komitszemi i najzdolniejszemu siłami roboczemi; 
relacyę swą zakończył br. Jorkasch wnioskiem 
ażeby ministerstwo nad przedstawieniem przeszło 
do porządku dziennego Minister załatwił tę spra
wę tak, iż odpowiedział, „że sprawozdanie kraj. 
dyrekcyi skarbu co do przedstawienia pra* ykan- 
tow rachunkowych „ przyjmuje do wiadomości". 
Po tej odpowiedzi kazał p. Jorkasch zawiadomić 
petycyonująeych praktykantów, ze zażalenie przez 
nich ministrowi przedłożone, było me na miej
scu, i że jeżeli który z nich uważa śię za pokrzy
wdzonego, może w każdej chw.li zrezygnować 
z swej posady. Dziwny to zaiste sposob zała.wia
nia petycyi przez władzę powołaną do przestrze 
gania ustawy. Już ten jeden takt powinien wy 
starczyc do przekon*n-a ster parlamentarnych, że 
naglącą jest rzeczą wydanie stanowczej nienaru
szalnej pragmatyki służbowej dla urzędników pań
stwowych

wał dość wybitne stanów isko w rosyjskiej po lity 
cznej literaturze. Należał on do partyi siowiano 
filskiej, chociaż ze względów politycznych wyma
gał pewnych koueesyj dla narodowości naszej 
Nie zważając, iż w Piśmuch o Rossii nie szczę
dził barw czarnych dla odmalowania obecnego 
stanu rzeczy, dzieło to z początku zabronione 
w Rosyi, na mocy rozporządzenia hr Ignat|rwa 
zostało pozwolonem. W ostatnich czasai h z dy
mi syą hr. Ignatiewa i z zamianowaniem hr. Toł- 
stoia, w sferach oficyalnych zachwiał się kredyt 
i Fadiejewa.

Chociaż z wielu pjglądami Fisiem o Rossii nie 
zgadzamy się, bądź co bądź należał on w Rosyi 
do bardzo niewielkiej liczby umysłów niepodle
głych. Zdania swoje wypowiadał otwarcie, bez 
ogródek, nie oglądając się na to, jak będą wi
dziane w sferach oficyalrycn.

Był to prócz togo i jeden ze zdolniejszych ge
nerałów

Śledztwo w sprawie rozruchów agraryjnytb 
w Jekaterynosławskiej gubernii jeszcze nie ukoń
czone i dlatego wstrzymujemy się od wszelkich 
relacyj. . . .

Towarzystwo Dobroczynności przy kościele ka
tolickim funkeyonuje i sądząc ze sprawozdania, 
oddaje znaczne usługi biedniejszej ludności kato
lickiej. Nie zważając na szcznpłe środki, rozdało 
między biednych z górą 5.000 rubli

W Mikoła-owie odbywają się liczne rewizye 
i aresztowania, osobliwie między oficerami floty. 
Generał żandarmeryi Sre la, który jakiś czas był 
prokuratorem w warszawskim wojennym okręgo- 
wym sądzie, bierze się nader energicznie do 
śledzenia socyalistów. W J« kateryuosławiu nowy 
gubernator, książę Dołgurukow, wszya*,»im znaj
dując) m się pod nadzorem policyi, w liczbie 45, 
w ciągu doby rozkazał opuścić Jekatyrynnsław.

- •

Petersburg, 14 stycznia.
W paru słowach chcąc określić atmosferę mo

ralna w jakiej tu żyjemy, bez przesady powie
dzieć można, że znajdujemy się na wulkanie, Któ
rego wybuchu lada chwila spodziewać się można. 
Dla dokładnego odmalowania rzeczywistego poło
żenia nie ma zbyt czarnych barw; to czego się 
doświadcza codziennie, na co się patrzy własne- 
mi oczyma, przechodzi granice najbujniejszej ima- 
ginacyi.

OJ chwili zamachu na cara i dokonanego bez- 
ośrednio po nim zamordowania szefa szpiegów 

Sudcjkina, działalność oszołomionej wypadkami 
policyi i żandarmeryi. przejmuje najspokojniejszych 
ludzi obawą o bezpieczeństwo osobiste. Rewizye, 
odbywane w każdej porze dnia i nocy, areszto
w an i, których liczba w samym 1’Jferśourgu co 
najmniej do trzystu osób dochodzi, śl sdztwa już 
nietylko przez agentów policyjnych, lecz i stró
żów domów ustawicznie z polecenia gradonaezal- 
nisa prowadzone, stłumiają każdy głośniejszy wy
raz i niepokoją wszystkich w wysokim stopniu.

Przyczyną tych gorączkowych anti-terorystycz- 
nych środków, dotychczas z małym rezultatem dla 
rządu prowadzonych, są rozporządzenia naczelnika 
Petersburga Gressbra, który w Sudejkinie stracił 
prawą rękę i całą podstawę dotychczasową, za
równo jak i nadzieję przyszłej^ swojej karyery. 
Gresser jest aferzystą tylko, jakich ostatni dzie
siątek lat wydał setk. jeżeli nie tysiące w Ro
sji. W przeciągu kilku lat, przez zręczne dobie
ranie sobie szpiegów, którzy byli właściwymi 
twórcami jego karyery, zaawansował z podpułko
wnika na wysokie stanowisko głowy Petersburga 
i zdołał pozyskać zaufanie cara, strasząc go cią
gle zamachami rewolucyoniatów, którym wielekroć 
jakoby zdołał zapobiegać, więżąc setki sprzysię- 
żonych za coraz nowe zamachy. We wszystkiem 
tera głównie działał Sudejkin który również 
przed sześciu laty był zwyczajnym agentem po
licyjnym w Charkowie, gdzie Gresser po/nawszy 
jego zdolności, szybko go awansował. Z Sudej- 
kinem atracił on całe źródło postrachu na cara 
j&k i na jego otoczenie. Jak Sudejkin parę razy 
polecał swoim siepaczom urządzanie zamachu na 
siebie, aby wskuteK tego otrzymać order lub wy
nagrodzenie, tak twierdzą i o Gresser ze. iż prze
chwala się ciągle odbieranemi wyrokami śmierci, 
których sam jest autorem

Wspólnie z Tołstojem, ministrem spraw we
wnętrznych atarają się out o zaprowadzenie je
szcze ostrzejszego, nlz dotycnczas praktykowany, 
stann oblężenia w głównych miastach imperyi, 
Które uważają za siedlisko rewolucjonistów. Gu
bernatorom chcą rozszerzyć zakres działania o 
tyle, ażeby każdy z nich miał prawo wysyłać 
winnych, czy podejrzanych o knowania w.^ig e 
rządowi, bez sądu i śledztwa do byberyi. Skut
kiem takiego położenia rzeczy rodziny całe wy
jeżdżają z miast na prowincyę gdzie czują się 
cokoiwnk bezpieczniejszemu W Petersburgu jest 
jak obliczono przeszło 30.00u pumieszkań nijna- 
jętych, czego w karnawale od kilkunastu lat nie 
pamiętają. Brak pracy, upadki najznaczniejszych 
firm handlowych, zastój zupełny w życiu ekono- 
micznem, apatya, a przytem wszystkiem bezgra
niczna samów ula policyi — stwarza położenie nie 
do zniesienia. Wojskowi w ogóle i zamożniejsi 
czekają lada chwila katastrofy, wierząc, że rewo- 
lucya krwawa tada dzień wybuchnąć może, a w 
szeregach jej znajdzie się cała uboższa nie mają
ca chleba część ludności, najprzystępniejsza dla 
wszystkich podszeptów obalenia istniejącego po
rządku.

ns
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szorsj odeyt się w Odysie pogrzeb generała 
lentowanego pisarza rosyjskiego Fadiejewa. 
jaw był autorem Fisiem o Ross* i zajmo-

nienia sprawiedliwemu żądaniu ludności rosyjskiej, 
lecz do ostatecznego zdecydowania tej kwestyi 
prawdopodobnie upłynie wiele czasu.

Tyle Rus, Wiest. Upłynie — odpowinda Rus. 
Kur. — bardzo być może tyle czasu, ile upły
nęło od przyłączenia nadbałtyckich prowincyj do 
Rosyi. Czytelnicy nasi, cytujemy Rus. Kur., za 
pewne pamiętają, że w zachodnim kraju zgrzyta^ 
nie zębów naszych ruasyfikatorów między innemi 
zwracało się i do księży za ich gorliwość w spra
wie szkolnej. Duchowieństwo prawosławne, wi 
doeznie nie grzeszy podobną gorliwością, jeżeli 
póluficyalny Wiestnik powiada, iż w całej dye 
cezyi rygskiej egzystuje tylko jedna parafialn 
szkoła i jeżeii zarząd miejski oświadczył, iż 
pomoc duchowieństw i w sprawie oświaty nie 
mużna liczyć, gdyż kwestya ta jest dla niego rze
czą obojętna.

Po takich oświadczeniach przysięgłych russy- 
fikatorów zostaje tylko uderzyć się w piersi, po
sypać głowę popiołem i... poradzić im, ażeby 
zostawiwszy gonitwę za rozszerzeniem tak smu
tne] rosyjskiej cywilizacyi między plemionami za- 
mie8zkującemi Rosyę, na jej kresach, postarali się 
raczej o rozwój jej w granicach rdzennej matu- 
szki Rosyi, która, jak widzimy, potrzebuje obu
dzenia sił jej intellektualnych z 'etargu.

Podobne wreszcie położenie kwestyi szkolnej 
w Nadbałtyckim kra,u, mimowoli nasuwa ihęć 
porównania syrawy oświaty iusińc.ki“j w Galicy i,
0 czem mówi korespodent Niedzieli.

Po przytoczeniu w streszczeniu wzmiankowa
nej korespondencji, z której wynika, i* Rusini 
zwrócili uwagę szczególną na oświatę kębęąt . ze 
w celu tym zakładają pensyonaty, Rus-sJcij K ur
ier kończy: „Wypada więc, że w Galicyi naro
dowość ru3ińska, która, jakoby jęczy pod uci
skiem polszczyzny, szlachty i katolicyzmu, w rzc- 

'czywietosci w sprawie rozwoju oświaty ludowej 
wyprzedziła narodowość rosyjską w Północno-Za
chodnim i Nadbałtyckim kraju. “

Zapytujemy więc, czego żądają nasi sławiano- 
file, dlaczego tumanią społeczeczeństwo rosyjskie, 
opowiadając mn o rzekomym ucisku Rusinów 
w Galicyi, jeżeli Rusinem tym nikt me prze>zka- 
dza pracować otwarcie na korzyść narodowego 
rozwoju i jeżeli w pracy tej osiągają takie rezul
taty, jakiemi my nie możemy się poszczycić w 
granicach własnej naszej ojczyzny, u siebie w do
mu. Czy nie lepiej może poradzić Rusi i ca
łemu sławianofilstwujuszczemu sztabowi jej, za
miast walczenia z wiatrakami w Galicyi i innych 
sławiańskich krajach z naiwnością Don-Kiszota, 
rozpatrzyć się we własnym kraju, gdzie nie zo
stały jeszcze zdobyte całe tortece obskurantyzmu
1 gdzie panuje kompletny zastój w sprawie oświa
ty ludowej. Do tych słów Russie. Kur douamy, 
iż w Rosyi nikt nawet nie ośmieli się i zamarzyć
0 otwarciu szkoły z wykładowym Białoruskim 
językiem, a dla przedstawień teatralnych w języ
ku małoruskim wymaga się, ażeby koniecznie 
grano i jakąkolwiek sztukę rosyjską.

Od chwili zamordowania w Petersburgu szefa 
tąjnej policyi Sudejkina, aż dotąd nie ustają we 
dnie i w nocy odbywające się r e w i z y e  i a r e- 
s z t o w n L  i a. Przeszło 300 osób poaresztowa- 
nych zostało tak w Petersburgu, jak i w pobli
skich miejscowościach. W związku ze sprawą są 
również liczne aresztowania studentów i młodzie
ży, dokonywane w innych m.astach caratu. Naj 
aiewinniej u łodsie nie ssp wolni od ^imeśladowaó
1 więzień policyjnych.

Do dzienników niemieckich donoszą z Peters
burga, iż w mieszkan-u jednego z najlepszych 
malarzy rosyjskich, członka akademii sztuk pię
knych F n e s s e g o  odbyła się wsLutek denun- 
cyacyi rewizya, przy której znaleziono zawinięte 
w opieczętowanej paczce kilka numerów rewolu
cyjnego pisma, od paru lat już nie wychodzącego 
Czomyj Peredieł. Friesst tłómaczył się, iż je
szcze przed dwoma laty jeden z jego przyjaciół 
pozostawił je u niego do przechowania, czego 
dowodem nienaruszone pieczęcie; mówił dalej, 
że przez długi czas przebywał w Rzymie, a wcale 
nie zdawał sobie sprawy, co mogło być w zawi
niątku, gdy jednak postanowiono go uwięzić, wy
strzałem pozbawił się życia, pozostawiając w nę
dzy swoją matkę i kończąc ze wszystkieuii na
dziejami przyszłości jaka mu się uśmiechała po 
wodzenrami w obranym zawodzie. Samobójstwo 
to wywołało prawdziwy iś l pomiędzy znającymi 
jego prawy charakter . wielkie wzburzenie pośród 
młodzieży.

Telegram z Petersburga do Warsz Dniewn. 
donosi, że ministerstwo sprawiedliwości przygoto
wuje ubtawę p r o c e d u r y  s ą d o w e j  w s p r a 
w a c h  w y c h o d ź c ó w  z R o s y i .  Kjin* za sa
mowolne i bez paszportu opuszczenie kraju ma 
być bardzo surową. Ustawa będzie zastosowaną 
szczególnie względem gubernij Kroles wa Pol
skiego.

Z powodu odkrywanych zbyt często nadużyć 
w przygotowywaniu map i planów sytuacyjnych 
danycn miejscowości, na użytek usób prywatnych 
i wyniknąć ztąd mogącego niebezpieczeństwa w 
razie wojny — glowny sztab rosyjski postanowił 
urządzić c e n t i a l n y  z a r z ą d  p a ń s t w o w y  
w o j e n n o - t o p o g r a f i c z D y ,  dając mu ni^y- 
wilej wydawania map i planów tak d i użytku 
władz, jak i tsob prywatnych. Wszelkie zaś pa 
mapach i planach punkta sytuacyjne ważności 
strategu /.nej, wykonywane będą tylko przez ofi
cerów generalnego sztabu i trzymane w najści
ślejszej tajemnicy.

Z R o s y i .
Russkij Kurjer pisze :
„Sowr. Iewiestiju donoszą o zupełnej nieudol

ności ruasyfikatorów na Litwie i Rusi do konku
rowania z Polakami na pola oświaty ludowej. 
Półoficyalny Ryzskij Wusitnik w kwestyi oświaty 
w Rycue powiada Nader słabe rozszerzenie o- 
światy między niższemi warstwami luuności ro
syjskiej w Rydze i wypły wające i  tego smutnego 
stanu następstwa dla miejscowej rosyjskiej ludno
ści, zmuszają nas do zwróceni- uwagi, iż należy 
zapobiedz temu. W szeregu artykułów wykazali
śmy, iż miejski nasz zarząd zostaje w długu przed 
Rosjanami miasta Rygi względem oświaty ludr 
wej. Urzą lżenia rosyjskich elementarnych szkół 
miejskimi środkami — oto czego mamy prawo 
oczekiwać od miasta Nie wątpimy, iż c sim- prę
dzej czy później będzie zmuszona do zadoscuczy-

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  18 stycznia.

W edług Politik mają ze strony praw t y prze 
mawiać w sprawie językowej. Hoficnwart, Kipger, 
Henryk Clam-Martinie, G r o c h o l s k i ,  H a u s -  
n e r i sprawozdawca M a d e y a k i. Imieniem klu 
bu środka mówić będzie Alojzy Liechtenstein.

Lienbacher— i Lienbacher bez końca 1 sza- 
nowny twórca „objektywnego postępowania" — 
eksprokurator i biurokrata do szpiku kości nie 
pała zbytnią do Polakow miłością — jest to od 
tak dawna znane, te  nie pojmujemy, jak może 
dzis j iszczę dz.wić kogokolwiek fakt, iż ż owego 
„klubu agrarnego", który chce utworzyć, wykluczyć 
i^hce Polaków. Zamiast gniewać się na niego za 
to — jak czynią niektórzy —  raczej podziękować 
mu można za t«n zaszczytny dla nas dowód, iż
trudno byłoby o harmonię między nami, a jego

prokuratorską duszą. Wiedeński korespoudent 
Nar. Listów niepotrzebnie fatygował p. Lienba- 
chera, aby się od uiego dowiedzieć, o czem już 
dawno świat wiedział — że będzie on głosował 
przeciw wnioskowi komisyi w sprawie językowej, 
Z tego inteiview to jedno chyba podnieść nale
ży, że p Lienbacher zapowiedział, iż pobije na 
głowę sprawozdawcę p. Madejskiego, dając w dy- 
skusyi ścisłą definicyę języka państwowego, któ
rą Madeyski w sprawozdaniu swem jako niemo
żliwą uznaje. Zobaczymy.

Parcya konserwatywna węgierssiej Izby magna
tów ukonstytuowała się— i rozpoczęte j przy
gotowania do przyszłej akcyi wyborca i L wo- 
rzono w tym celu komitet złożony z Fesieticsa, 
KaroIy’ego i Wenckheima. W Peszcie — jak do
nosi W. Allg. Ztg — obiega od dwueli dni po- 
gl >ska, że Tisza zamierza wober Loronj postawić 
kwestyę zaufania, ponieważ laki objaw zaufania 
i jiopnioia ze strony korony jest mu teraz wobec 
opozycyi niezbędny. W uosząc jednak z tego, co 
pisze Fest. Lloyi, byłby objaw taki zbyteczny. 
„Rząd — powiada Fest. Lloyd — posiada zau
fanie korony i większości, która jest ściśle soli
darna, i zdecydowana nie ulegać żadnjin z ze
wnątrz wpływom. Opozycyjny ahans w Izbie ma
gnatów rozpadłby się zaraz, gdyby tylko projekt 
ustawy o mięszanyeh małżeństwach sp-dł z po
rządku dziennego". Ta ostatnia nwaga zdaje się 
być zapowiedzią istotnych zamiarów rządu — do
noszą bowiem, że Tisza zamierza cofnąć projekt, 
i zaniechać na razie reformy Izby wyższej.

War°,z. Dniewnik odpowiadając petersburskim 
Nowostiom na uwagi o s t o s u n k u  Dniewmka 
do Polaków, pisze: „Wszczynać rozprawy o zgo
dzie można będzie, zdaniem uaszem, jedyn.e wów
czas, gdy najpierw prasa polska przyzna, iż re- 
lig>i me należy łączyć z polityką, a katolicyzmu 
z polouizmem, powtore gdy uzna kraj zachodni 
łącznie z powiatami zabużskimi za kraj rosyjsk. 
i będzie nazywać Polską Polskę w jęj granicach 
etnograficznych, wreszcie, gdy przeciwko językowi 
lOsyjskiemu, jako językowi państwowemu i dla 
każdego wyksztułcoUego mieszkańca tutejszego 
kraju obowiązkowemu, nie będzie ani protestów
ani oporu". .

Do Germanii piszą z Petersburga: „W dniu 
i  stycznia p r z y j m o w a ł  c a r  w pałacu zimo
wym c i a ł o  d y p l o m a t y c z n e  i n a j w y ż 
szy ch  d o s t o j n i k ó w  p a ń s t w a .  Gai po „wy
padku na polowaniu" blado wyglądał i miał na- 
stępującą przemowę: „Stosunki Rosyi do mocarstw 
europejskich są jaK najlepsze. Dzięki tym przyja
cielskim stosunkom, Kosya z otuchą powitać n w e  
nowy rok. Co się tyczy wewnętrznej polityki, ear 
spodziewa aię, iż energii rządu powiedzie się po
łożyć tamę owym wrogim prądom, które pod ko
niec roku niestetj znowu się silniej rozpierały." 
Jakkolwiek smutnie brzmią te słowa carskie o we- 
wuętrznym stanie Rosyi, to w każdym razie na
głe postanowienie p r z e n i e s i e n i a  r e z j d e n -  
c y i  c a r s k i e j  z G a t c z y n y  do  p a ł a c u  
a n i c z k o w a k i e g o  dobre aiuUiło w Rosyi wra
żenie. Jak się dowiaduję z najlepszego źródła, do 
tego kroku miała Aleksandra 111. nakłonić caro
wa, a dopomagała jej także rodzina w Kopenha
dze, zwłaszcza duński królewicz z małżonką, który 
zaprosił się podobuo na dłuższy pobyt uo Beters-
uurga." , . . . .

Ale czegóż zresztą spodziewać się i»oi« naród 
rosjiski w tym Nowym roku? Rząd przecież nie 
myśli wcale o zadośćuczynienia żądaniom narodu, 
o i.odniesieniu przemysłu i handlu, o poprawie
niu smutnego położenia włościan, o z a ła tw ie n iu  
kwestyi żydowskiej itd. Wszakże najpoważniejsze 
dzienniki mówią o niebezpiecznym zastoju, o re
zultatach negatywnych. Na u pytanie nie m  
nigdzie objasmen an' w publicystyce, am w ,sło
wach cara. ich Wyłącznie w ReiersDurgu i Rosyi 
mowa tylko o środkacn zaradczych, o czujnoau, 
jaka otaczać ma osobę cara . uronić jego życia 
Krzeciw zdradzieckim ciosom spiskowców. W tioj- 
uasób pomnożono liczbę policy autów, a naczelni
kowi miasta bezgran.czue niemal dano praw». 
Jemu ałuży moc rozpędzania me tylko zenran 
publicznych, ale przypaukowycd zebrań towarzy
skich, on rozpędzać może n-raay Kupców, piz«- 
m w ow ców , w,pędzać pojedyncze osoby, jrsu  
c z y m k o lw ie k  ztanzoną byc miała jegu pudejizh- 
wość. Na własną odpowiedzialność wolno człon
kom władzy policyjnej w lązic podtjrzaujcnj mi 
ludzi bez wszystkiego. Wolno na takich zwoływać 
sady wojenne, a w godzin U  po wyroku wolno 
śmiercią kaiM na miejscu, w więzieniu. Wolno 
policyi w każdej chwili przetrząsać uomy i mie
szkania wszystkie bez wyjątku odwołajmy sło
wo przesadne — z w y j ą t k i e m  p a ł a c ó w  
c a r s k i c h !  I n a  prowmcyi woino pulioyi i żan
darmom według własnego widzimisię aresztować 
każdego, byie tylko uwiadomić gubernatora o do- 
kouauem juz uwięzieniu. A jeśli wiadte uznają, 
że tego lub owego może bezspieczuiej usunąć 
z miejsca pobytu, to nu służy prawo istotę u s  
podejrzaną zapędzić odrazu na sam oybir, byleby 
post tostum uwiadomiły ministra spraw wewnę
trznych, jakie miały pobudki do tak radykalnego 
środka zaradczego. Takie to nadano swobody 
w Rosyi na powitanie Nowego roku.

Do National Ztg. donoszą z Petersburga o tak 
zwanym „przypadku cara" co następuje:

„W zwązku z zagadkow/m przypadkiem ara 
pozostaje wiadomość, jaką otrzymałem od wyuo 
ko postawionego dyplomaty, iż w chw.. ty e 
głośnego przypadkn odaryto w Gatczyme ża
rn a c h  n a  ż y c i e  c a r a  i c a r  e w i c  ss a. W jak 
największej tajemnicy aresztowano kilkanaście 
oaub. Znaleziono przy tej sposobności hsty, do
wodzące związku rosyjskich rewolucyomstow z 
członkami anarchicznych związków w Anglii
innych państwach. ,

Przypadek cara był naatępstwem zamachu 
ry się nie udał i stał się powodem rozbiegania 
koni u carskich sanek, akutKiem czego icar wy 
padł i potłukł się mocno. Smutny ter. wypaaek 
naprowadził na odkrycie zamachu. Nie wątpią 
że donies-emu mojemu szybko i energicznie za
przeczą. Co do mnie, stanowczo wieśzę w infor 
macy o mego dyplomaty, który dodał nadto, *<- 
w tym samym duchu poinformi *any zostoł ce
sarz niemiecki, a u s t r j a c k i  i królowa W iktora ."

Petersburg. Kiedom donoszą lakonicznie, że 
naczelnik korpusu gwardyi Lr P  i o t r o z u w a- 
ło w  wyjechał r a p t o w n i e  za granicę. O oko 
licznościach, które spowodować mogły o w rapto
wny w y ja z d , w żadnym z dzienników powtarzają
cych tę senzacyjną wiadomość me ma wzmianki.

M i n i s t e r  G i e r s  jutro przyjeżdża do Wie
dnia i stanie w pałacu ambasady rosyjskiej. Ma 
tam zabawić dwa <ni i we wtorek wyjedzie do 
Petersburga. Ks CTrusow, poseł rosyjski w Buka
reszcie, przybył do Wiednia dla powitania Gier- 
sa. Pozostanie on w Wiedniu aż do wyjazdu 
swego szefa. Z Giersem przybywa do Wiednia 
radca legacyjny w Londynie ks. Kantakuzen.

W drugi dzień prawosławnych świąt Bożego 
Narodzenia w C h a r k o w i e  wybuchły r o z r u 
c h y  a n t . s e r n i c  ki e.  Tłum pijanego pospól
stwa rzucił się na domy zamieszkałe przez ży
dów, wybijając szyby i rabując mienie. Wdanie 
sie wysłanego tym razem dosyć wcześnie patrolu 
kozaków rozpędziło rabujących. Wojsko i policja 
zapobiegły dalszym ekscesom.

Do Germanu donoszą z Rzymu, iż w s p r a 
w i e  a r c h i d y e c e z y i  g n i e z n i e ń s k o - p o -  
z n a ń s k i e j  n e  osiągmęto jeszcze porozumie
nia. „Co się tyczy kwestyi osób, pisze korespon
dent, mogę wam zaręczyć, że wszelkie pogłoski
0 powierzeniu kardynałowi L e d ó c h o w s k i e -  
m u jednego z urzędów, opróżnionych przez 
śmierć kardynała de Luca, są wymysłami bez 
podstawy. O tem, że rząd pruski zaproponował 
zamianowan.e koadjutorow dla archidyecezyi ko- 
lonskiej i gnieźaieńsko - poznauskiej, donosiłem 
już przed kilku miesiącami W ostatnim czasie 
była tylko mowa o koadjutorze dla archidyecezyi 
gnieźnieńsko-poznańskiej, lecz do porozumienia 
jeszcze nie przyszło. Papież prawdopodobnie nie 
przystanie na tę ofiarę, aż nie będzie zapewnio- 
nem przywrócenie regularnyca rządów biskupich 
przez rewizję ustaw nulowych, a mianowicie 
przez uregulowanie sprawy wykształcenia ducho
wnych. “

W s e j m i e  p r u s k i m  rozprawa ogólna nad 
projektem do ustawy podatkowej od rent trwała 
dalej przez środę i wczoraj.

Dekret na przywrócenie mskupa monasterskiego 
już jest podpisany. Niektóre dzienniki twierdziły 
jeszcze do ostatniej chw ili, ze do tego biskupa 
me da się zastosować prostu ułaskawienie, bo ciążą 
na mm jeszcze inne winy, za które według wy
roku ma odsiadywać karę więzienia. W niechęci 
swojej zapomniały te dzienniki, że ów pierwszy 
wyrok został dawno zniesiony przez trybunał ape
lacyjny, przez co się okazało dowodnie, że sądom 
pierwszej mstancyi przy wydawaniu wyroku nie 
knrowały bynajmniej względy na sprawiedliwość, 
aie chęć prześladowania.

Wedle doniesień z P a r y ż a  robotnicy tamtej
si, będący bez zarobku, Zamierzają po raz wtóry 
w tym tygodniu odbyć zgromadzenie, a po nieui 
udać się w poehod po ulicach paiyskich i doma
gać się chleba. Na taką uiauiiestaćyą-rząd bar
dzo prawdopodobnie me zezwoli. Nietylko w Pa
ryżu, ale na prowmcyi zdarza się, że roboty po 
tabrykacb ustają. I tak donoszą a. 16, ze w wiel
kiej fabryce tkackiej w Frougemont w departa
mencie Wogezów przestało naraz pracować 1500 
robotników, bo się nie chcieli zgodzić na zniże
nie zarobku o 5 prc., czego domagał się zarząd 
fabryki zmuszony do tego złym stanem odbytu. 
Podobne duniesiema nadohodzą i z innycn oko- 
lio Francji.

Kwestya robotnicza staje się zatem coraz wię-
1 ‘tj rliiUiu.łbu ą i Dumna* do glyb-isago nastano 
wierna się nad mą w parlamencie. 1 spodziewa
ją się, ze stanie na porządku dziennym, skoro się 
skończą narady nad projektem do ustawy o po
imy i paryskiej, którym właśnie teraz Izba za- 
jęta.

Są jednak tacy, którzy nie tając bynajmniej 
tego faktu smutnego, że w całej Francy i nastał 
oprakany zastój wszelkich interesów, i ze z tego 
puwodu wielu robotników zoatało bez zajęcia 
i zaiouku, przecież na obecny ruch robotnikow 
paryskicu zapatrują uę inaczej i uważną go za zrę
cznie ułożony manewr polityczny radykatow i uie- 
przojednanycu przeciw obecnemu gab,netowi — 
zwłaszcza teraz kiedy bardzo prawdopodounem 
jest przeprowadzenie projektu do ustawy o poli
cyi paryskiej. Dotąd — jakeśmy to już dawniej 
nadmieniali, budżet całej policyi paryskiej ciężył 
na uudżecie miejskim, a ponieważ znaczna część 
usług policyjnych odbywa się w interesie pań
stwa me gminy, więc z tego powodu przycho
dziło bardzo często do nieporozumienia między 
rauą miejską a rządem. Aby l® nieporozumienia 
usuaąć, nowy projekt przenosi znaczną część 
wydatków’ do budżetu państwowego, ale zarazem 
i znaczną część luukcyi odbiera gminie. I tej to 
właśnie zmiany me ż jc /ą  sobie redykałiści. Dra
ga rowme ważna zwiana nie miła dla radykałów 
grozi w projekcie zaprowadzenia głosowania na 
grupy radców przy wyborach mamcypalnych w 
Paryżu. Zamiarem Ferry cgo j®st — taki tryb 
głosowania zsprowauzic przy powszechnych wy- 
ooraca do parlamentu, aie pierwsze zastosowanie 
i wypróbowanie chee wprowadzić w Paryżu. Przy 
nowym trybie głosowania stronimy radykalni do- 
dotychczasową przewagę w Radzie miejskiej, 
i stąd powod ao c iąg ły ^  i gromadnych manile- 
stacyj przeciw gabinetowi. Rrząd ma wprawdzie 
widoki zwycięztwa, ale czy długo cieszyc się 
nieui będzie, to pray8'iłość okaże.

Korespondent z bnlgradu do Rusk. Kuryera 
donosi, A ratujący się ucieczką przywódcy po- 
w s i a n i *  s e r b s k i e g o  zdołali porozumieć się 
l pretendentem Piotrem Karadzordzewiczeui, któ- 
cy niezadługo otwarci® wystąpić ma z pretensya- 
J  i do tronu, licząc na nowe pomyślniejsze w sku
tkach powstanie.

Spór kościeluo - polityczny między r z ą d e m  
t u r e c k i m  * p»'r>wchaum greckim zaczyna 
przybierać groźny charakter. Ponieważ pntryaroha 
złozył swoją godność, dlatego całe wyzsze du
ch ow ień stw o  powstrzymało się  od lunkcjj cer
kiewnych właśnie lei*® w czasie świąt nroczystych 
według starego stylu. Luanusć grecka w carem 
państwie jest z tego powodu na rząd turecki 
oburzona. Według doniesień z Krety oburzenie 
doszło taru już do tego stopnia, że rząd stoi przed 
alternatywą, albo pogodzie się z patryarchą, albo 
mieć powszechne zbrojne powstanie. Podobne 
doniesienia nadchodzą i z innych okolic, gdzie 
Grecy przeważnie mieszkają. Uałym cym ruchem 
Kieriye panneilenski kom.net w Atenach, a wspie
rają go agenci losyjscy. Sprawa ta może być dla 
1’uicyi niebezpieczną — ale zaczyna byc kłopo
tliwą i dla świeckiej rady, fungującej przy patry-
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»rsze, złożonej głównie z greckich kupców, ban 
kierów i lichwiarzy, bo im , jako wierzycielom 
rządu tureckiego, zależy wiele na spokoju wewnę 
trznym.

W A n g l i i  sprawa e g i p s k o - s u d a ń s k a  
jest głównym przedmiotem rozpraw metylko w 
dziennikach, ale i na zgromadzeniach. Dnia 15 
w Newcastle . przemawiał o tern minister Cham
berlain, reprezentujący w obecnym gabinecie kie
runek radykalny co do zamierzonych reform we
wnętrznych. Ale z mowy jego nikt się nic no
wego nie dowiedział oprócz tego, co wie każdy, 
mianowicie, że położenie obecne w Egipcie jest 
bardzo trudne i że końca i rezultatn okupacyi 
egipskiej przewidzieć nie m ożna; o zamiarach ga
binetu nie wspomniał ani słowem. Dzienniki zaś, 
nawet te, które uniewinniały rząd za odwołanie 
znacznej części wojska z Egiptu , domagają się 
teraz raźnego i stanowczego działania, póki jeszcze 
pora.

S p r a w y  m ie j s k i e .

Posiedzenie rady miejskiej.

Sprawa gazowa, wiecznie niepokojąca radę miej
ską , zniewoliła prezydenta miasta do zwołania 
umysmego posiedzenia aa dzień 19 b. m. t. j. 
w si l otę z powodu święta żydowskiego dopiero 
na godzinę 6 wieczór. Odkąd rozwiązano urno 
wę zawartą jeszcze za rządów burmistrza ś. p. 
Tobiaszka z której wynikną^ miały po expiracyi 
kontraktu znaczne korzyści dla miasta, a któ 
rych Rada miejska się zrzekła, towarzyst vo des 
sauskie traktuje gminę zupełnie jak każdego in 
nego konsumenta gazu, nie uważa na wszelkie 
r sporządzenia magistratu a spór po sporze jest 
na porządku dziennym. Syndyk miasta p. Dr. 
Szlachtowski przedstawi jako referent na poju 
t r z t j s z e m  naazwyczajnem posiedzeniu Rady ko 
niecznośo zaproszenia drugiego arbitra do sporu 
miasta z Towarzystwem dessauskiem. Dla ważności 
sprawy wzvwa p. prezydent Dr. Weigiel radców 
mińskich, oy jak najliczniej się zebrali, gdyż za
pewnie będzie traktowaną i sprawa expirującej 
z Towarzystwem dessauskiem tymczasowej amo 
wy z dniem Lszym listopada 1884 r.

Eadzibyśmy, aby na tern posiedzeniu była równie:; 
zawczasu traktowaną sprawa dzierżawy dochodów 
konsumeyjnych przez gminę miasta Krakowa, któ
rej kontrakt też z końcem tego roku gaśnie 
Spodziewamy się. iż p. minister s^aibu iodak 

rzedłuży tą rażą dzierżawę na dłużej jak na 
trzy lata. zwłaszcza, iż skarb państwa na tej dzier 
żawie jak najlepiej wychodzi.

r o n i k a.
K r a k ó w , 18  stycznia

Budowa zakładu klinicznego. Jak się aowiadu 
jemy, zdołał profesor dr. Mikutioz wyjednać u 
m.nisterstwa oświaty zezwolenie na budowę kliniki 
chirnrgicznej. Budowa ta ma stanąć na gruntach 
szpitaluych św. Łazarza i służyć głównie do połą' 
ozeuia administracji zarządu klinik z zarządem szpi 
fali ratiicbny kredyt ua budowę po
wyższą ma wyjednać m nister oświaty od Rady 
państwa droiise kredytu dodatkowego do budżetu 
na rok 1884.

Z powodu przepełnienia szkoły żeńskiej św 
Sohoiastyki, tudzież wadliwego budynku św. Ducha 
gdz ODjdwie szkoły ludowe męskie pozestać na
dal nie mogą, miasto potrzebuje pomieszczenia dla 
trzech szkół. Oozywiśeie zwróoouo j rztdew jystkiem 
uwagę na tudynek miejski przy Małym Eynku, gdzie 
dawniej mieściła ■ ię Kasa oszczędności, którego prze
istoczeniem ua eft powyższy ma się zająć budowui 
ctwo miejskie.

„Sobieski pod Wiedniem" w Watykanie. Arcy
dzieło Matejki, oiiarowaue papieżowi, nie znalazło 
w Watykanie teorzystuego umieszczenia. W sprawie 
tej piszą do Dziennika Poznańskiego, oo następnje: 
„Ubraz, Jak nie mozua atuszaiej, wisi w sali 
p rzezn aczonej na dzieła sztuki ncwożytnej, a znajdu 
jącej się między salą książęcą a salą Niepokalanego 
Poczęcia. Sala ta łączy w sobie dużo dodatnich dla 
ob azu warunków; pod względem jeduaic najgłów
niejszego warunku — oświetlenia z u p e ł n i e  chy
bia. Punkt widzema lesy w środku , a z tego pun
ktu widać tylko ezęść wierzchnią, uiebo i tro. hę 
Skrzydeł husarskich; idąc ua p raw o , widać trochę 
boku lewego, wędrując na lewo, trochę się chwyta 
boku prawego, ale dół z trudem niezmiernym się 
tylko odgaduje, choćby w odległości o krok; przy
tem dla patrzącego z boku rysunek ulega prawom 
skurczu ' wydaje się błędnym, tworzą s.ę niepojęte 
u Matejki anomalie — i odchodzi się od obrazu 
* prawdziwem uieukontentowanieui. Na szczęście o- 
brąz trochę zroatował. Gdyby miał połysk werniksu, 
nioby zupełnie na nim odroznić nie było można. 
Przyczepione do okien reflektory Jwiatła tylko je ro
bią uiespokojniejszem. Pełniejsze oświetlenie wróci 
ł«by obrazowi właściwą waitośó artystyczną. Podo 
bno obiecano zaradzić złomu. M,ejmy nadzi“ję ...“ 

Obowiązki gospodyń na balu prawników i le-
karzj przyjęty panie: Adamkiewiezowa, Bobrsyńska, 
Christianowiczowa , Goeblowa , Grabowska, Gralew- 
ska, Jakubowska, Jonuowa, Korczyńska, Lisowska, 
Muczkowbka, Oba.moka, Orpisze^ska, Pareńska, Mi- 
ehaliua Pien ążkowa, Eadz mińska, Marya Rettinge- 
rowa, ltosnerowa, hr Stanisławowa Tarnowska, ks. 
Windischgratz, Wołodkowiczowa — gospodarzy : ks. 
Czetwertyuski, generał Cnristianowicz, Fryd. Dar- 
8nn , prof. Gotbel, i ektor Heizman, Stanisraw Ho 
mołaes, dr. Faustyn Jakubowski, dr. Maciej Jaku- 

uW»ki, prof. Kasparek, wiceprezes Kawecki, prof. 
Kcrczyigjj,  ̂ Lisowski, dr. Machulski, dr. Mar-
kicwii z , pro^ Mtkulicz, wioeprezydent Muczkowski,
ptof 0baliń9lu pl0f pareński, Paweł Popiel, Ba
dziftiińs=i?j Eosner, hr. St. Tamo weki, prwy
d r n .  -U . W ę j g s l ,  k s  W m d i s c h g r a e t z ,  T ro ł e < U * w ic » t

p r e f  Łoll.
Reyulacya Rudawy i Błoni j st przedmiotem 

«bl, zeń tc liuiczuych „k  budownictwu miejskiego, 
jakież i . ''•'■} wojskowej Według planów ma 
•̂Vu dz iiesze I dzitóf rozloiysko Rudawy, mające 

Ogółem ly^O metiów długości wyprostowanem przez 
piZuL jy  s_rpefltyu tak, iż długość now go koryta 
"'ynosic bod/ie zaledwie 1500 metrów. Wzdłuż ko- 
r j -8 Eudawy zbudowanym być ma wysoki goś'iuiec, 
staiiuwiący równo neśu:e wal ochronny w razie wvż- 
aŁ''Ó'J stanu wody — takzc mają być urządzone

ścieżki do spacerów w lecie i aleja do jazdy kon
nej. Przestrzeń uzyskana przez regulację Rudawy 
wynieiie okcło 2 mórg. a koszta wszelkie regulacji 
rzeki, budowy gościńca, ścieżek, aleji itp. są obli
czone na blisko 60.000 złr

„Dom otwarty" Bałuckiego dano po raz pierw
szy na arugiem przestawieniu w świeżo odbudowa 
nym teatrze Eozmaitości w Warszawie. Sztukę przj- 
,ęto nadzwyczaj sympatycznie, szczególniej akt dru
gi, o czem pisma miejscowe donosząc, dodają, że 
Bałucki o mało co nie stał się — przyczyną śmierci 
jednego z widzów. Podczas bowiem drugiego aktu, 
gdy w sali powszechna zapanowała wesołość, p. *, 
który wtedy właśnie włożył był sobie do ust parę 
czekoladek, począł się śmiać serdecznie wraz z in
nymi — tymczasem cukierki wpadły mu w gardło, 
P. * zerwał się z krzesła i chciał biedź do bufetu, 
ale nagle tcha mu nie stał« i padł zemdlony. Do
piero gdy parę osób pospieszyło z pomocą, nieostro
żny widz zaczął oddychać i szczęśliwie odzyskał 
siły.

Panu Wincentemu Eminowiczowi, naczelnikowi 
tutejszej straży pożarnej, przywrócił cesarz najwyż. 
postanowieniem z 29 grndnia 1883 stopień i chara
kter oficera, jaki tenże od r. 1859 piastował w ozy- 
nej służbie c. k. armii. Na mocy tego mianował 
arcyksiążę Karol Ludwik, jen»ralny inspektor spraw 
sanitarno wojskowych monarchii pana Eminowicza 
delegatem stowarzyszenia Czerwonego Krzyża przy 
I korpusie.

„PBnsyonarka". Ulubiona polka kompozycji r. 
Adama Wrońskiego wyszła nakładem księgarni pana 
Krzyżanowskiego,

W muzeum techniczno-przemysłowem krakow 
skiem w sobotę dnia 19 b. m. od godziny 12 — 1 
będzie miał publiczny wykład profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr. Bochenek „O znaczeniu maszyn 
pod względem ekonomicznym".

„Ognisko", stowarzyszenie drnkarzy krakowskich 
urządza w niedzielę przedstawienie amatorskie, które 
składać się będzie z jednoaktowej farsy p. J. H 
p. L „Dwóch mężów jednej żony", następnie z mo 
nologn p. M. Gawalewicza „My i one", wreszcie 
z farsy Fredry „Piosnka wujaezka".

LWÓW, 17 stycznia. Dyrekcya teatru zapowie 
działa na dzisiaj przedstawienie opery J. Bizeta 

Carmen", w której rolę tytułową odśpiewa p. He 
lena Herman, primadouot opery warszawskiej Kolę 
tenorową w zastępstwie chorego p. Myszugi odśpie 
wa p. Alma.

Dyrekcya tutejszego teatru z- m rza zaangażować 
p. B Ładnowskiego. Komik sceny tutejszej p. Z* 
mojski dla poratowania zdrowia, wyjeżdża do jednego 
z zakładów hidropatycznych.

Redakcyę Związku, organu Związku stowarzy 
szeń zarobkowych i gospodarczych objął p. Teren 
koczy, sekratarz Związku, w miejsce dra A. Zgór 
skiego, obecnie dyrektora Banku krajowego.

Tutejsze czasopismo dla gospodarzy wiejskich 
łio ln ik , organ Towarzystwa gospodarskiego, po 
cząwszy od stycznia b. r. wychodzić będzie raz na 
tydzień, a nie jak dotychczas tylko dwa razy na 
miesiąc.

Jutro odbędzie się posiedzenie Rady nadzorcze, 
Banku rolniczego, na którem omawiane będą spra
wy założenia składów zbożowych w Jarosławiu, o 
których pisałem niedawno. Nadmienić przytem wy
pada, że Bank rolniczy rozwija się wcale pomyślnie 

że tegoroczny bilans wykaże prawdopodobnie 
zwyżkę w dochodach.

Onegdaj dokonauo wyborów do tutejszej Rady gieł
dowej; zostali wybraui pp .: Augustynowicz Bolesław, 
Mysłowski Józef, dr. Gross Piotr, książę Sapieha 
Adam, Wrotnowsk: Antoni, hr. Russocki Włodzimierz, 
Roiński Emanuel, Polanowski Stanisław, Marchwicki 
Zdzisław, Schellenbcrg August, Sokal Henryk, La- 
zarus Maurycy, Buber Salomon, Ruesmann Ignaoy, 
Chajes Joachim, Fraenke] Emanuel, Baczewski Jó
zef Adam, Mikolasch Juliusz, Tom Leon, Lilienfeld 
Ire.

Do kolegiom sędziów polubowuycL zostali wy 
brani pp. : Henzel Seweryn, Horowitz Samuel, To 
rosiewicz Emil, hr. Dzieduszycki Kazimierz, hr. Po 
tocki Em il, Tustanoweki Władysław, Porceri Ksa
wery, Lnewenherz Dawid, Bnber Zygmunt, Dy met 
Michał, Dische Jakób, Posner Dawid.

Szczegóły napaści p. Frylinga na śpiewaka 
opery Myszugi, sa następująue. „Kilka dni temu — 
pisze Kuryer Lwowski — otrzymał p. Myszuga 
od p. Frylinga list, pełen obelżywych zwrotów, a 
zakończony pogrożsą czynnej zniewagi Nadto mó
wiono mu, że p. Frylmg głośno i niemal publi
cznie zapowiada, iż przy pierwszej sposobności da 
mu w dotkliwy sposób do j omania swoje nieprzy- 
azne usposobienie. Skoro zatem po południu pod

czas próby _ opery „Carmen", p. Myszuga nsły- 
szał że w przyległym pokoju jest p. Fryling, po
prosił sekretarza dyrekcyi teatralnej p. S., ażeby ze
chciał zabronić mu wstępu na salę.j Żądanie zaś 
swoje umotywował powołaniem się na owe pogróżki, 
dodał przytem, że jako człowiek spokojny, nie chce 
mieć awantury. Pau S. uczynił zadość prośbie i 
grzeczn'6 p. Frylinga wyprosił. Po próbie umówił 
się p. Myszuga z iustruktorem ohóiów operowych.

WojDOWskim. że tego samego dnia po południu 
zejdą się jeszcze w przeznaczonym na próby pokojn i 
przejdą wspólnie całą partyę. I lzeozywiście po po
łudniu o oznaczonej godzinie p. Myszuga stawił się 
w miejscu pierwszy. P. W. jeszcze uie było. Nie 
tra-ąc czasu, chodził śpiewak z partyturą po poko
jn i pół głosem nucił, Wkrótce, będąc właśuie od
wróconym plecami do drzwi wehodowych, usłyszał 

śię ono otwarły. Spojrzał — nie było nikogo.
Aa chwilę znowu usłyszał otwieranie drzwi, zwrócił 
się ku nim — i w myśli, że to wchodzi p. Wój
towski, machinalnie wyciągał rękę dla powitania. 
Wtem aoziu nagle silne uderzenie w czaszkę, które 
go ogłuszyło, wiedziony iusiyktem zachowawczym, 
zasłonił głowę ręką, pocz -m upadł krwią zbroczony, 

Frylmg zas uznał za stosowne, czem prędzej 
puścić plac boju. j ak opowiada osoba, która pierw

sza przybyła na miejsoe wypadku, p. Fryling wy
brał się ta  ty wypiawę nie sam jeden, lecz miał 
w odwodzie dwóch przyjaciół, młtdyoh i siluych 
łdzi, którzy pod drzwiami wyczekiwali rezultatu 

samachn i w ucieczce p. F. dzielnie dotrzymywali 
troku..."

W W lItttW N  zmarła znenegdaj Józefa z Turow
skich Leśkiewiozowa, aiógdyś wielce ceniona artystka 
tamtejszej opery. Obdarzona dźwięcznym a niskim 
altowym głosem, Leśkiewiozowa stanc wiln n Krvo 
lówną jraz z Dobrskim i Tr>szlem ów rzadkiej war- 
toś i kwartet, który ówczesną operę warszawską tkk 
wysoko stawiał. Opuściwszy scenę około loku 1861 
artystka pośw.ęeiła się lekcjom śpiewu i wykształ
ciła wiele talentów.

Poiyteczna in8tytucya. Stowarzyszenie

w Pradze czeskiej, w którem zbierają się członko
wie dla wspólnej rozrywki i zabawy, otwiera obe
cnie publiczną czytelnię na najbardziej uczęszczani, 
ulicy Pragi — „na Porioi", czyteluię przystępną dla 
każdego, choćby nawet n̂ o był członkiem stowarzy
szenia. VI odnośnej odezwie podnosi u  instytnoya, 
że nauką i wiedzą bndzi się świadomość narodowa, 
a za nią idzie dalej pragnienie wolności. Jednym 
z najlepszych środków do nabycia wiedzy jest czy
tanie dobrych dzieł, a także czasopism narodowych, 
które podsycają obywatelskość, patryotyzm i wska
zują ideały. Niestety, wielkiej liczbie ludzi czasopi
sma są niedosiępne, ztąd celem założenia wspomnia
nej czytelni jest umożebmenie im korzystania z tego 
źródła. O czytelniach takich należałoby i u nas po
myśleć, a rezultaty będą niezawodnie bardzo po
myślne.

Straszna podróż z New Yorku telegrafują o 
strasznem nieszczęścia, jakie wydarzyło się na lisii 
koli i żelaznej, w pobliżu Brodfortu w Pensylwanii. 
W chwili, gdy pociąg był w najszybszym biegu, 
rozległ się nagle z wagonów przerażający okrzyk 
trwogi, i cały pociąg stanął niezadługo w płomie
niach. Katastrofa wynikła wskutek wielkiej nieostro
żności ze strony zarządu kolei, pociągiem bowiem 
osoboftym przewożono znaczną ilość nafty która nie
stety zapaliła się przypadkowo od iskier lokomoty
wy. Kiedy wagony poczęły płonąć, pociąg wypadł 
z szyn i oczom przeda‘awiło się istne piekło dan
tejskie, morze płomieni. Ofiar jest znaczna ilość — 
dotąd jeduak nie oznaczona ściśle. Wiele także o- 
sób poniosło ciężkie uszkodzenie ciała, a jakaś da
ma miała dostać z rozpaczy pomieszania zmysłów.

Dramat w mstiażeryi. Podczas przedstawienia 
w menażeryi w Bostonie, powstała nied iwno stra. zna 
panika, spowodowana naetępująoym wypadkiem. Gdy 
znany, odaażny pogromca, murzyn Delmomco, wcho
dził do klatki z dzikiemi zwierzętami, młody lew 
przeskoczył mu ponad głową i wpadł pomiędzy pu
bliczność, która przerażona poczęła auiekać i cisnąć 
się ku drzwiom. Lew także się przestraszył i począł 
biegać na wzzystkie strony, zwiększając ogólny po
płoch. Między zwierzętami również zapanowało wiel
kie wzburzenie; matka młodego lw i wsparła się 
przedniemi łapami o klatkę i przeraźliwie rycząc, usi
łowała wydobyć eię na wolność. W tym czasie pe
wna kobieta uciekając, znalazła się tak blisko klatki, 
iż ją lwica pazurami za ramię chwyciła i próbowała 
woiągnąć do wnętrza. Na krzyk nieszczęśliwej o- 
fiary, nadbiegli stróże menażeryi z żelaznemi diąga- 
mi i widłami, lecz dopiero po pewnym czasie zdo
łali bieduą kobietę strasznie poranioną, wydobyć ze 
szponów rozjątrzonego zwierza. Dziwnym trafem ni
kogo przy wyjścfu nie ndnszono, ani nie stratowa 
no, ale publiczność doznała nauzwyczaj ailnyoh 
wrażeń.

11 „ Stanisławowie „ Spółce rolniczej
12 „ Tarnowie „ Towarzystwie zaliczkowem
13 „ Wieliczce „ pow Kasie oszczędności
14 „ Złoczowie „ Towarzystwie zaliczkowem

Zastępstwa Banku trudnią się na rzecz jogo sku
pem weksli, inkassem należytości i pizyimowan!em 
gotówki na asygnaty kasowe, książeczki wkładkowe 
i rachunek bieżący; główna jednak czynność za 
stępstw rozpocznie się z otwarciem działu bypotecz 
nego, gdyż zastępstwa te pośredniczyć będą w kre 
dyoie włościańskim, który Bank udzielać będzie.

Głowna stacya telegraficzna w Krakowie w r. 
1883 przyjęła 52.727 telegramów, nadeszło do niej 
59.515 telegramów, odebrauo i dalej odtelegraiawa 
no 788.802 tranzytowych telegramów, a zatem wy 
kazuje całoroczny rnch telegraficzny razrm 851.044 
telegramów.

W porównaniu do ruchu w r 1882 w ogólnej 
sumie 828.570 telegramów, okazuje się w r. 1883 
przyrost ruchu o 22.474 telegramów.

Inspektorowie przemysłowi będą już wkrótce
mianowani. Przy wyborze z mnóstwa kandydatów 
którzy się o ten urząd podawali, kierował się rząd 
najpierw tym względem, czy kandydat posiada wy
kształcenie na polu technologii chemicznej lub też 
mechanicznej, powtóre, ozy zna języki krajowe. We 
dług Pi etst inspektorem dla Galicji z Bukowiną, 
które jedeu okręg stanowią mianowany będzie techno
log p. Arnulf N a w r a t i l .  Wiadomość t» zgadza 
się z informacja, którą zkądinąd mieliśmy już da 
wniej. Wiener Ztg. t 17 b. m. ogłasza rozporzą
dzenie, zawierające podział Austryi na okręgi inspe
kcyjne. Ogłoszenie nominacji nastąpi zapewnie 
wkrótce.

Nominacye. Postanowieniem z dnia 13 stycznia 
udzielił cesarz adjnnktowi ąądu w Tarnopolu, Józe
fowi Pakoszowi, tytuł i charakter sekretarza rady 
w uznaniu szczególnych usług przy zakładaniu 
nowych ksiąg gruntowych.

Spraw y sądowe.

(Morderstwo w Lutczy.)
Akta tej od czerwca przewlekającej' się spra

wy prsesł&ae zostały pi ted dwolna tygoaL.&mi 
lutejszemn wydziałowi lekarskiemu celem wyda
nia orzeczenia na podstawie opinii dr. Bilińskie
go który dokonał wspólnie z nieżyjącym j'uż 
chirurgiem MeindLm pierwszych oględzin i ob- 
dukcyi zwłok zamordowanej* dziewczyny w Lut
czy. Fakultet lekarski ma bardzo wiele pytań 
do rozwiązania, tak >ż o daniu odpowiedzi przed 
końcem bieżącego miesiąca mowy być nie może. 
Pytania te ułożone prze* sędziego śledczego 
a częściowo uzupełnione przez prokuratoryę pań
stwa odnoszą się do tego, czy się da stwierdzić 
cięcie na ezyi i cięcie na brzuchu obdukowanej, 
także i o to, czy obdukowan,ą nie postradała ży
cia przez prosty przypadek. Sprawa ta będzie naj- 
wezęśniej przedmiotem rozprawy karnej w ka- 
doncyi kwietniowej b. r. i będzie pod każdym 
względem nader ciekawą i senzacyjną.

Targ na Barania i Klaparzu według wiadomo 
ści z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskie 
w dniu 17 i 18 stycznia b. r.

Z powodu złej drogi dowóz zboża na wczorajszy 
targ na Baranie był bardzo mały, wynosił zaledwo 
100 korcy pszenicy, którą płacono od 49—52 złp 
Oprócz tego dowieziono kilkanaście k«.rcy pszenicy 
i żyta, lecz tylko na odstawę dawniej zawartych 
umów.

Targ dzisiajszy na Kleparzu pod wpływem wia 
domości z zagranioy o staLzej tendencji i podnie
sieniu się cen, był więcej ożywiony, a zaknpno od
bywało się w znaczniejszych pariyach, w jakich za- 
knpiono głównie dla młynów parowych w Podgó
rzu, w Bińczyeach i innych w pobliżu Krakowa. 
Pszenicę, szczególniej czelną, płacono o 10 —15 ct. 
wyżej; tak samo i żyto. Jęczmień bez zmiany, lubo 
czduy poszukiwany dla browarów byłby i wyżej 
płacony. Nasiona strączkowe bez zmiany. Konioz 
biały niewielkiej od ostatniego targa uległ zmianie. 
Czerwouego nie było w ta-ga.

Ceny za 100 kilogramów:
Pszenica żółta .................................... 9*25

„ czerwona................................... 9‘50
„ biała ............................ 9 60

Żyto p o lb k ie ..........................................7.90
galicyjskie 7 7 0

Dział ekonomiczny,
Lwów. 17 stycznia. Program XIX. Rady Ogól 

nej Towarzystwa gosp. galic. został już ułożony 
na posiedzeniu Komitetu, dnia 9 b. m. i obej
muje następujące sprawy, należące do decezyi 
d e l e g a t ó w :  1. Sprawozdanie z czynności Ko
mitetu za r. 1883. 2. Sprawozdanie z czynno
ści Oddziałów, tudzież z obrotu ich funduszów 
na tenże r. 1883. 3. Sprawa dalszego wydanictwa 
„Rolnika." 4. Sprawozdanie komisji rachunkowej:
a )  co do zamknięcia rachunków za r. 1883.
b )  co do budżetu na r. 1884. 5. Wyoory: a )  
czterech członków Komitetu na lat 4 w miejsce 
ustępujących z turnusu panów Dawida Ahra- 
hamo\vicza, I)r, Leona Bilińskiego, Seweryna 
Henzla , Leoncjusza Wybranowskiego; b) Komi
s ji rachunkowej na rok przyszły. 6. Orzeczenie 
ostateczne w sprawie nieporozumienia Oddziału 
sanockiego z Komitetem Wystawy przemyskiej. 
7. Wnioski Oddziałów i członków, do przedy
skutowania na poufnem posiedzeniu.

Sprawy do Jecyzyi o g ó ł u  c z ł o n k ó w  nale
żące: 1 Projektu do ustaw o podniesieniu chowu 
jydła 2. ProjeLi do ustawy służbowej i o najmie 
robotników dla wiejskiego gospodarstwa. 3 Wnio
sek Oddziału jarosławskiego zaprowadzania wzo
rowych gospodastw włościańskich (subweneyowa- 
aych). 4. O gorzelnictwie buraczanem. 5 . prze
rąbanie nabiału. (L Przywilej kolei Północnej 
ces. Ferdynanda i kartele kolejowe.

Wraz z posiedzeniem Rady Ogólnej odbędzie 
się posiedzenie S e k c y i  c h m i e l o w e j ,  1 kon- 
fereneya w ła  ś c i c. i e l i  o b ó r  z a r o d o w y c h .

Bank krajowy. Organizacye zaftępstw powiato
wych szybko postępują, obecnie poeiada bank już 
14 zastępstw, a mianowicie:

przy Towarzystwie zaliczkowem

Stowarzysz, pożyczkowem 
Kuni  zaliczkowej 
Towarzystwie zaliczkowem

1 w Brzesku
2 „ Dąbrowej
3 „ Drohobyczu
4 „ Jarosławiu
5 „ Łańcucie
6 „ Makowie
7 „ Nowym Są,'zu
8 „ Przemyślanach
9 „ Radziechowie

10 „ Samborze

Jęczmień browarny 
na paszę 

Owies . .
Groch . . . .  
Fasola . .
Wyka . . . .  
Kukurydza 
Proso . . . .  
Tatarka . . . .
Jag ły .......................
Rzepak . . . .  
Koniczyna czerwona, 

biała . .

8. -  
7 — 
6-90
8-50
9-75

5-75 
7-50 

11 —

50.—
70-—

10 25 
10 40 
10 50 

8 —  

7-90 
8 25 
7 50  
7-50 

11-50 
1 0 -

7-—
8- -  

18 50

7 0 -
8 5 -

Targ na nierogacizny. Wiedeń, d. 16 stycznia. 
Na wczorajszym targu — we wiórek było 6889 
sztuk uierogacizny; w tycfa warchlaków 3580, śre
dnich 1889 1 grubych 1420 sztuk. Ruch targowy 
był dość ożywiony. Młody towar utnymał się w ce
nie, sztuki grabo utraciły po oenoie na kilogramie. 
Sprzedawano warchlak po 30 — 38 ot., średnie po 
40—42 ct., grube po 44 — 45 ct. za kilogr. żywej 
wagi bez podatku konsumcyjnego.

Ostatnie wiadomości.
Na zapytanie wystosowane do Wiednia w spra

wie z w o ł a n i a  S e j m u  z powodu akcyi po 
mocniczej dla Banku włościańskiego otrzymali 
śmy dziś następującą odpowiedź:

„Zajęcie się sprawą Banku włościańskiego 
ze strony Sejmu jest ewentualnością, która zawi
sła od tego, czy Bank ten po teraźniejszej akcyi 
pomocniczej Banku krajowego znajdzie się jesz
cze w takich kłopotach, k reby zagral_ły jego 
bytowi. W takim razie wypadłoby Sejmowi za
łatwić sprawę zarówno w interesie dłużnych 
włościan, których jest przeszło 80 tysięcy, jak 
w interesie kredytu krajowego, w wielkiem stylu 
za pomocą Banku krajowego. C h w i l o w o  o 
z w o ł a n i u  S e j m u  n i e m a  m o w y .  Ewentu
alna przyszła akcya krajowa byłaby aunudzulna 
i samoistna b e z  p o m o c y  p a ń s t w a .

większości przemawiali. Najbliższe posiedzenie 
odłożono na sobotę.

Stronnictwo narodowe przyjęło wniosek swego 
wydziału, domagający się zaostrzenia regulaminu 
ol rad sejmowych. Wedle tego wniosku poseł, 
który już raz został ukarany wykluczeniem ośmio- 
dn.owem, w razie powtórzenia się obrazy może 
być na cały peryod sejmowy wykluczony i tra
ci prawo wyboru w tym okresie.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 18 stycznia. Cesarz zwiedzał dziś urząd 

pocztowych kas oszczędności, oglądał wszystko 
dokładnie prawie przez dwie godziny, i wyraził 
swoje zupełne uznanie o urządzeniu i czynności 
tego urzędu.

Buua-Peszt, 18 stycznia. Wbrew pogłoskom 
oświadcza Ungar. Post stanowczo, że uchwała 
Izby magnatów o małżeństwach mięszanych naj
mniejszego nic wywarła wpływu na stanowisko 
gabinetu, opierającego się przeważającą wię
kszość w Izhie posłów.

Berlin, 18 stycznia. Sejm odesłał wnioski po
datkowe do specyalnej komisyi złożonej z 28 
członków. W czasie dyskusyi komisarz rządowy 
Burghardt oświadczył, że rząd trwa statecznie 
przy swem żądaniu co do opodatkowania towa
rzystw akcyjnych i banków: również nie ustąpi 
od żądania, by trzecia i czwarta klasa dotąd opo
datkowanych była na przyszłość wolną od po
datku.

Paryż, 18 stycznia, Wczoraj obradowano w iz
bic nad interpelacyą o przesileniu ekonomicznem 
a zarazem o petycji robotników, wręczonej pre
zydentowi Izby. Temps oświadcza, że przemysł 
paryski nie przechodzi teraz bynajmniej żadnego 
przesilenia, przeciwnie twierdzi, że tego roku jest 
w Paryżu więcej roboty niż o tym czasie roku 
przeszłego. Wszystkim delegatom syndykatów ro
botniczych wzbroniony wstęp do sali Pasperdus 
w pałacu Bourbon

Paryż, 15 stycznia, Z Rzymu donoszą do 
Temps. Prezydent gabinetu Depretis zachorował 
niebezpiecznie.

Madryt, 18 stycznia. Kortezy przyjęły adres, 
niechętny gabinetowi, 221 głosami przeciw 126. 
Republikanie, konserwatyści i lewica dynastyczna 
głosowały przeciw; zwolennicy Sagasty za nim. 
Gabinet podi. się do dymisji Przesilenie rozsirzy- 
gn.e się dzisiaj.

Kair, 18 stycznia Gpnerainy gubernator Suda
nu telegrafował do kedywa, że powsfaócy odcięli 
załogi egipskie w prowincyi Sennar i zamknęli 
odwrót na Nilu przez zatopienie okrętów z ka
mieniami.

W Massanah wszystko spokojnie.

Telegramy „Nowej Reformy*:
(P ryw a tn e  )

Lwów, 18 stycznia. Doniesieni* N  fr. P rem  
o ryohłem zwołaniu Seimu z powodu sprawy 
banku włośi iańskiego, jest mylne, a już co naj 
mniej przedwczesne. W sferach Wydziału krajo
wego sądzą, iż zwołanie Sejmu dla tej sprawy 
byłoby niepotrzebne. Nieustanne w tym przed
miocie rokowania między rządem. Wydziałem kra
jowym, bankiem krajowjm i bankiem włościań
skim nie doprowadziły jeszcze do żadnych pozy
tywnych wyników. To tylko pewna, że ze wszech 
stron jest dążność do takiego załatwienia sprawy, 
ażeby właściciele listów dłużnych me ponieśli 
szkody i kredyt kraju nie ucierpiał — ale też 
itb y  i ofiar niepotrzebnych nie czynić, i banku 
krajowego w niczem nie narazić. Wszelkie donie
sienia dzienników wiedeńskich, a zwłaszcza p rzy - 
B t ę p n e j  f l . f r .  Presse przyjmować trzeba z naj
większą ostrożnością.

Zagrzeb, 18 stycznia. Posiedzenie Sejmu. WT 
czasu rozprawy jeneralnej nad wnioskami do 
adresu, przyjęto hucznem oklaskami mowy Su- 
botica i barona Zsivkovitsa, którzy za projektem

W M e d  d. 13 ityeama 1S84

itanta papierowa aitstr.
5l i a mir. nieopodat 
srer-raa . . .
złota .................................

6 j. Kenta złota węg........................
i%  Konta złota węgienka . . .
L , . j  s  r. 1 8 6 0 .................................
ki,, } Banku iuatro-węgiurskie^o.

kredytowe anatr.....................
Loudyr
Napoleoudor......................................
L Jibardj ......................................
Losy z r. 1 3 6 4 ................................
Akeye Karola Ludwik* . .
A ko je  Lwów Czer. . .
Akoye kol. węg. połn, wsoh
ubi, Indem, ń lio ...............................
Losy Prom Węg...............................
Akoye kol. Kosz. Bogom. . . .
Akr, kol. półn. neh. śustr. . . .
6•/, Listy sast. hipol. gal.
6*1, Listy saot. gw.. saM kred. .
Ak -vr koL oiedmiogrodskiej . .
M ark a .....................................  . .
Kable . . , .  ......................
D u k a t .................................................

UapzMblmla giełdy: stałe.

B e r l i n  d. 18 otyozzua 1884
Banknoty anstryao. . .
Wieaen . . ,
Warozawa......................................
fiablL
5°/t Listy sast. król. polfii. . .
4% „ iikwidaoyjnć . . .
Akoye Karola Lodwika . . .

„ k r e d y to w e .....................

r»v,*iojr.
;  S m. S9

Z Ania po
przedniego

79-80 79-56
94-40 9 4 1 5
8 0 1 0 3 0 1 0

10 100-80
m -s -> 121-35

88-95 88 80
1S8-25 188-—
848-50 848- -
8 i?,-40 800  —
1 2 1 1 0 121-10

9 - 6 ' 9-60
148-50 142-60
1 6 * 2 5 169- 5
2^4-5 2 9 t-—
171-25 171-—
16*-9ó 1*2-75
99-fO 9 9 « 0

112-80 11? 5
145- 0 1 4 6 5 0
187-26 19* -50
V ‘'i — 102- —
H i*— 103 —
169-75 17 i-—

5 9 3 5 59-80
117 — 1 1 7 -

578 5-71

168-80 168-30
168-16 1 6 8 0 5
19 ?,05 197- ~
197.40 197-40

61-75 il-'45
54-10 54- -

1-14 50 1-2446
ó'27-kO a #  -50

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor : 
H r .  A d a m  A s n y k .

_— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w SokienLicaeh otwarta codziennie od god-. 
1 lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G ab in et a r c h e o lo g ic z n y  uniwersytrtn Jagielloń
skiego C ollegium n-ijus) zwidzą;' można codziennie od 
12ej do lej prócz iedziel, świat i feryj uniwersyteckich

— M uzeom  techn 'zno-przemysłowe w gmachu Franci
szkańskim otwarte cod iennie od g. lOej do 6fj. — Wstęp 
20 ©ant. od onoby. W Diodzie]* od dn 2«i

— K opaln ie  Wieliczki mogą być zwiedozane w każdy 
s torck, czwartek’ i sobotę, o g  2 m. 45 po połndniu je- 
-«li za,k na który z dni tych święto przypada zwiedza się 
liny w dnia następnym po śr-ieeie.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegara peszteriskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we
dług zegara pragskiogr (o 12 minut później od
krakowskiego),

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa osobowy: pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd- I 0.4ł rano 9.u  wieczór 10 wiecz 
Iaców przyjazd: 9.T wiecz. 5.## rato 11 lano

Do Tarnowa lokalny.
Kraków odiozd 6.1T rano 
Tarnów przyjazd „9.14. „

Do Wieliczki: KralMW x ljud : l l . Ł w połud.
Wieliczka przyj and I l l . M po poł.

Do Wiodn. usob- pospieszny m*ęxsany osobowy 
Krakow: oĄj 5.40 r. 6. „  ran0 9 ,10r. 6.Mw. 3 pop.

Wiedeń: przyj. 7,M w. 4 .„  pop. 4., ran. i 12 ., po. 5.,
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Nauczyciel
na w ieś do dwóch chłopców, dla przy- 

gotowauia .eh do I I  klasy girno 
Bliższa wiadomość w biurze J ę d r z e 
j e w s k i e j  ulica Bracka 1. ffi- 57 i i

Młoda osoba, życzy sobie przyjąć 
obowiązek na gospodynie, może zaraz 

przyjąć- obowiązek. Wiadomość ulioa Zwierzy
niecka Kr. 10 u P a n i  D e p tn c h . 65 1

Człowiek rzetelny obeznany z stosun
kami miejscowemi znajdzie pomieszcze

nie w jednej z tutejszych firm jako
I N K A H H A N T

oprócz pensyi odpowiednej — może li
czyć na dochody. H a u c y s  *40© z l r .

wymagana.
Oferty należy przesyłać do Adminisiracyi 
„Nowej Reformy'* pod ..terą B . B .  >2 2 8

Świętości katolickie,
jako to: Książki do nabożeństwa, liturgiczne i 
wszelkie inne ;resci religijnej; obrazy do ołta
rzy; Stacye do kościołów na płótnie, drzewie, 
lub blasze, a także małe obrazki do książek; 
chorągwie, ieretrony, ubiory tosaielne, oraz ró
żańce, medaliki, szkaplerze, krzyże i t. p. p a 
m i ą t k i  ł  C z ę s t o c h o w y ,  poleca i 1 (tarcza

M - Gancarczyk w Częstochowie.
10 3 3

Przy ulicy Loretańskiej 
pod 1. 20— 22, Dz. III, jest

dom parterowy
z  o g r o d e m ,

(1 użeiu podw órzem i oficynami 
z wolnej ręki do sprzedania.

!5!i/</. ■ v#.!tlcm ość u w lasi iciela na
m iejscu. P :1 3

Bukiety balowe
tak tego roku jak zw ykle  przesy ła  
i w ykonuje wszelki" w  ten fach 
w chodzące artykuły , ogrodnictw o  
20 3 12 handlowe

K a r o l a  P r e e g e
ul. Lubicz, 30, w Krakowie.

Walne zgromadzenie
Towa zystwa Kredytowego Rękodzieln ków i Przemy

słowców w Krakowie,
odbędzie się w dniu 17 lutego w ^ali R ady m iasta o go
dzinie 3 po południu. Porządek posiedzenia". 1. O tw arcie 
posiedzenia przez Prezesa. 2. Spraw ozdanie D yrekcyi. 
3. Spraw ozdanie komisyi kontrolującej. 4. Udzielenie 
D y re k c \i absolutoryum . 5. W y b ó r  4 C /łonkow  iiacly 
N adzorczej. (>. W y b ó r 2 D yrek torów . 7. Rozdział zysków. 
S. W nioski.

Kraków, dnia 12 Stycznia 1883 r.
Pr>zf>9 Rady nad/.orczei 

Teodor Baranowski.

Zarząd młynów parowych
Maurycego Barucha w Podgórzu.

__ p -  Niniejszem ma honor zawiadomić P. T. Publiczność, że nie 
otworzył w Krakowie filii młynów parowych, a sklepy zajmu
jące się  sprzedażą m ąki z tychże młynów działają  
na własny rachunek bez odpowiedzialności zarządu

Z a r z ą d .50 1 4

Zniżone ceny.
Koks pruski płukany.

Z powudu /.mżenia ceny w fa
bryce. mam zaszczyt zawiadomić; 
Szanownych Odbiorców, iż od dniaj 
dzisiejszego sprzedaję w składzie j 
moim Wolnica 4. po OO cen-, 
tów za 5 0  kilogram ów  
koks pruski płukany, wy
pada zatem hektolitr po 43 centy.

J. B. Prnver.58 1

Adres: Eedakcva „Wędrowca*;, Warszawa, Żurawia, 11.

CSo
;£OŁ-e
Q>>

c5
O
75
o>

Ph

N ajtańsze pismo ilustrow ane

WĘDROWIEC.
Rok wydawnictwa XXI. Prenumerata roczna złr. 8.

Od J stycznia 1884 roku. tygodnik' „Wędrowiec" pod 
nowi rodakcyą znacznie powiększył format i objętość, 
nie zmieniając ceny. Ilustracye pierwszorzędne kra
jowe i zagraniczne. — Każdy numer formatu zwykłych 
pism ilustrowanych in folio na takimże papierze, objętości 
półtora arkusza druku (str. 12).

Obok podróży i etnografii, Dział powieściowy, lite 
racki i naukowy. Pomiędzy innemi pracami celniejszych 
autorów zostaną w pierwszym kwrartale pomieszczone:

Dotychczas nieznane i niedrukowane odczyty w Lozannie
ADAMA MICKIEW ICZA

Powieść oryginalna T .  T .  Jeża:

W OBRONIE GNIAZD- a ż

z ilustracyami art. mai Stanisława Witkiewicza.
Dodatek książkowy dołącza się arkuszami do nume

rów „W ędrow ca/tym  prenumeratorom, którzy złożyli pre
numeratę osobną na Dodatek: rocznie złr. I ct. 50, pół
rocznie ct. 75, kwartalnie ct. 38. 2 1 3  6

Pr^nnmerata posłana bezpośrednio do Redakcyi 
„Wędrowca11 wraz z posyłką pocztową kosztuje w Galicy i 
i Austryi; rocznie złr. 8, półrocznie złr. 4, kwart. złr. 2.

rO
a ,
c
35

ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR 
KATAR Pf°P,“ ,n,e SUCHOTY PŁUCNE, Astma

Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie

KROPEL LIWONIENSKICH
(GOUTTES LIVONIENNES)

»» tk w  „» ik  x*
Skladąjąeyck t t f  * Kreoort* hukowego, Smoły Norwegtkisj i  BaUamu Tolułantkiego 
Przetwór ten leczący niezawodnie wBzystkib choroby dróg eddeohewyek, zale

canym jest przez znaknmityoh lekar-jr ako jedyny bkuteczny środek w tych eho- 
rob-ch; on jeden nie tylko nie obciąża żołądka, ale go wzm ici ia u: drawia, 
pnbudzająo przytem aj etyt W  przypadkach chorób, nawet na)nporozywszych, 
dla osiągnięcia dobrego skntku wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem.

8 k ła d  g łów ny : TRO IIŁITE-PERR ET, IBS, ruo S a ln t-A a te 1- * ,  w  PARVŻU
jak również w e wszystkich głównych aptekach. — Dl i ui iknienia *hłs/erstw  nV ety 

, uważać na stempel Państwa Fiancnskiego znajdujący sią na każdej flaszce.

leczę na podstawie najno
wszych badań umiejętnych na

wet w przypadkach rozpaczliwych. 
Również złośliwe następstwa ta 
jemnych grzechów młodocianych 
(Onanii), wyczerpania sił nerwo
wych i bezsilności. Największa 
dyskrecja. Upraszam o dokładną 

historyę choroby. 14 j 3

3 3 r .  Ł e l l a
Członek towarzystw naukowych i t. d. 

6 . P la c e  d e  la  N a tio n  O. P a r is .

■I- CES. KROL. ' " ) / ■ ,  I * m ,  T KRÓL.
; AUSTRYACCY '■ c -  / f  " N1EDERLANDZ.

NADWORNI DOSTAWCY. NADWORNI DOITA’
■ i  7 V  ■ N1EDERLANDI,

NADWORNI D0™WCY.

- F A B R Y K A  W Y B O R N Y C H  L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H

■ W  . A M S T E R D A M I E .
W W I E D N I U .  l.»>

■ P u i  £a • 11. Id iUIIL' p : ~ 22 .

v . ^ btKlERÓyy BĘDĄ SĄDOWNIE POSZUKIWANE
:-T-;,:^GTŃffrKl PftZESY-tAMY NA.ŹĄOANiE OPtATNIE 

^ D ^ D O S ^ ^ I Ó W ^  PUBLICZNOŚCI ĆRŁ^OW.ŚpRZEDAt NASZYCH UMERÓW/PRAWIE 
-  IA'sT̂ 5b GA11CY1. WLfHANP-ly Ŵ ewlittHiMiOKIERMIACH I KAWIÂ IACH. '

'PUDi/łNINGEN

Adres: Redakcya „Wędrowca11, Warszawa, Żurawia, 11.

COcoo

BIURO UMIESZCZEŃ
Zuzanny Krzyżanowskiej

przy ul Wekslarskiej Nr. 4 we Lwowie, 
poleca Szanownej Publiczności: 

Nauczycielki Polki i cudzoziemki, 
Nauczycieli i Bony. 2483 4 4

P I  W it
w b u te lk a c h  i w b e c z k a c h

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

i r V \ /  y i i a l  a z e k  r.

Niezmordowane studya pozwoliły nares/oio Dr. V0n Benden 
wynaleźć sposób przyrządzenia

Pomady na włosy
o której z z u p e łn e m  p ra w e m  powiedzieć możemy, iż w  c a ł k o w i 
t o ś c i  n p e l n i a  s w ó j  c e l .  W najkrótszym czasie sprawia ona 
gęsty i silny porost włosów na brodzie i głowie i zapobiega wjp:w 

daniu tychże. W y n a la z c a  r ę c z y  za pewny skutek.

Cena flakona 2 zlr
Tylko prawdziwej d o sta ć  można za przesłaniem należytości u wyna

la z c y  Dr. v. B e n d e n  Praga, Salm-gasse 7. 38 2 24

I

s i
O  3 3
2 o

poleca Szanownej Publiczności

S M  P iw a K r a jo w e j i  z ijr a m c z iie p

J . M J P P E K
w Krakowie ulica Sławkowjska.

(.1959 17 j

r  z  E l  " W  O  D  N  X  I Ł  A  D  R  E  S  O  ~ W  Y :
A P T E K I ;

TRAUCZYNSKI Józef, „P »d  trzema Koronami**, 
Oł. Rynek 22.

WISZMŁW 5KI K., „P od  O wUTdą*. in t r a jw i je
sk ła d  w «*-d m iner. Kraj. 1 zagr), ul. Flo- 
ry ja rsk a .

A S F A L T ;
WASILKOWSKI Z y g m a t, u l. Szlak, Ł . 20, U p.

BANDA/E w»aeik. rodzaju w wielkja wyborze: 
J. CZYMCiEL SYN, Gl. Kyuek 1. 4.

B Ł A W A T N E  TO W . i  KO NFEKCJA D A M S K A : 
SOBOLEWSKI Igaaoy ul. Grodzka Ł .  3.

C U K I E R N I E :
KN0WIAK0WSKJ L  IC- ni. Lk, y.neka.
KRCIS Jan, p rzy u lic y  F io rja  eWei L . 33, (p rzy j

muje obstalunki po eenecn mmark-wauyehj. 
MASŁOWSKI Aatoal, u liea  ( jro d ik - ,  1. 11. 
MAURIZI0 P. (i.  T a ie l ł ) ,  l in ia  A — B.
RŁilUAN I MENBRICH, Sukienu.ee.
ROSZKOWSKI Ad M . U l Rynek 1 r *  SMwekiej.

D k U K A R N I E :  
RUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. 1  Jana

D E N T Y Ś C I  
MATUSZEW3KI Henryk, t e c h n i k - d e u t y s t a  (wy

konuje ■■ ztuczne zęby na spoeob am e ry k a ń sk u , 
Plac Donunikanegi 3.

ZORh 8 ., u f  G rod zk i 1. 32, »  ofinynie, I I  pi".- 
tro . (Zamówienia d la  obcych i  przejezdnych 
w k ilku  godsinaob neketeoznia.)

F A B R Y K I POJAZDÓW i  S A N E K: 
U P S i i n  Adolf, K leparz 4. dom -vławny.

F A B H Y K A  WYROBÓW K A M IE N IA R S K IC H . 
HO CHStM  fa b ln r ,  n l ś. G ertrudy.

H A N D E L  KOL., W IN . DK I.IK A T. i  W ÓD M IN . 
HAWEŁKA ANtOOl „ P " !  Palmą** L in ia  A - B

H A N D E L K O LuN . i  W IN ;
JAM8A L, L in ia  A — B, (dom w ła in y ) .

M A G A ZY N  PAP1EBU  I  TO WAR ÓW 
G A LA N T E R Y JN Y C H .

JAN ISCMER w P a ła e n  S p i a k i m ,  G ł. Rynek.

IN T B O L IG A rW łZ A .
WÓJCIK K , Plao Panny M a ry i 8, (roboty  ksią*- 

k jw e  i  g a o n ta ry jn -
J  U  B i l  L  H U  Z Y :

BUJWACKl Waataw, G ł. Rynek i  róg Brackiej.

KANTO RY W Y M IA N Y  
HAHJPOrtT Józef, (komiaowo-wekal.j G ł. Rynek, 

lin ia  A— B, N r. 43.

K S I Ę G A  R N I E :
KRZYŻANOWSKI S. A., (Skład i w/poiycralnia 

(Nnt muz.), Rynek, linia A—B.

LEKARZE-DENTYŚCI:
DUIŹYNSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p„ ordy- 

uuje od 10 r»no do 5 po południu.
GOEBEL Karol- Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 

ul. FranoiBskańeka 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu.

HREBENDA W indy- ‘ w, drd med., ordynuje co
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy nl. Szpitaluej 
Nr. 17, ebok kaey oazezędac' ci.

L IT  .0 G R A F I E .
PRUSZYŚSKI Aarelieaz, ul. Szewska, I J6, „Pod 

Toporki em**

LAZIENM:
ŁAZIENKI PARYSKIE i  łaźnią parową taszami, 

przy  ul i oy P e r t  r u d y  1. 18, urzr- 
dz(me z najmij krzym komfortem na sposób la- 
nraniosny C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYNY MÓD 1 KONFERCYJ DAMSKICH
ZAMOJSKA A leksandra. Sukiennice. 1. 19.

MAGAZYN MATERIAŁÓW MEBLOWYCH.
RAYAL Ignacy, (F ah ryk a  p o ś c ie li )  Ryuek A-B

M AGAZYNY N O W O ŚC I;

TENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka Wojci“cha, 
Rynek 9. „  ^  ,

JAN FISCHER, w P a ła cu  Spi s ki m,  Gł. Rynek.
FEINTUCH L f*n , S uk ienn ice .
GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 
RCDNiCKI Józef (n w n ie j C. W ieczorek), Hotel 

Drezdeński, / dnia A—B.

MAGAZYN GAL\ N "ERY.1NY i TOKARSKI; 
BAJER' J., ul. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ W ilhelm. naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ:
FENZ Wilhelm naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:
BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dom Za

wadzkich, (pamiątk. ubiory po królu Jan>e III)
IIPCZYŃSK1 Adam, Liuia A -B .

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka s. Wojciecha, 

Rynek 9.

MECHANIK i OPTYK- 
NIEMETZ Jan, c. k. me.hanik Uuiw. Jagiell, 

ul. Grodzią, 1. 53, w bollegium jundieum. 
PREYER Emil, przy ul. Florjanskiej 1. -*,4, II. pię

tro. (Uiządza także tanio światła elektryczne.

BESTAURACYE i PIWrARNIE:
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 

i piwo okocimskie.
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sohwe- 

cbacka piwiarni„]
STUHR Leopold, ul. Koiejcw- i Lubicz Nr. 1.

SKŁAD FABR. PERFUM, MYDEŁ toaletowych 
i KOSMETYKÓW;

JHNATOWICZ J. we Lwowie, Kraków Sukienn' 
oe, 1. 20 .

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOW YCH:
I ENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojcieoha 

Rjnek 9

SKŁADY BIELIZNY: j
BEYER M. I SPÓŁKA Sukiennice Nr. 13 -1 4 , 

naprzeciw Kościoła Panny Maryi.
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
A. SKuRCZEWSKJ I POLAKIEWICZ, (M agazyn  to

warów galanteryjnych), ul. F io rjań e k a  13.

SKŁADY FORTEPIANÓW. 
DROZDOWSKI JAN, ul. Fioryans ^  19 .
, AtfKYi LSKA B., Plac Szoz^pański L. 9, I. piętro. 
M ‘ IŁOWSKI Fr., ul. ś. Jana 13.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK.
J. CZY-CIEL SYN, gł. Rynek, l  4.
LUBANSKI F., Plao Dominikański, L. 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. WojoieoJ » 

Ryuek 9. . ,
NIEMF.T2 H.. Sukienmce naprzeeiw wieży rata»*

SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH)-' 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha

R yuek  3-

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A.( ul. Krupnie*»1- 7. (są do nabyeia 

fotografie mistrza Mat ijki i innych art.).

Z A K Ł A D  STOLARSKI:
B rnoi LIGĘZÓW, “ f  św- Marka, 1. 16-

ZEG ARM ISTRZE: , 
riOLIK A. u l  Szewska 1. 7. Wy hor z 'garkow i  

zegarów, przyjm uj; reparaoye w »kres zegar- 
mistrzowstwa wchodzące.

K r n k A w , d t t la  1 8 /1 .
bie papierowe ros. . . . za i 00 rubli 
trki niem. złote lub  pap. . „ 100 mar. 
peny  ̂ nehrw
Jcat nowy w ażny.................................
■to F ra a k .w ka  złota

8°/„ Pożyczka kra j. g a lic . . za z łr. 100 
Oblig v  i  Indemniz. galie . „ 100
b% '  .  uaet. Tow k r. ziem. . . .

.............................. l i  3 *
„ Banku H ip  . . . . 

.  - -  " »prem. lOefc
z » r .» 4 3 l* t  

„ dłużne g. zak ł włoaeianak . 
„ z u t  K ró l. P o L . za rubU 100 
„ l ik u  id. „ . . „ „ 100

L w ó « ,  d t f l ż  i l u  
iye Banka h in itse s—gn ga l. *. na i ł .  2( ) 
l . i - t y  znal n w  k ied . i  -nr. za zł; 100

” " Banku hipm.. gai „  ” 1'
„ „ „ „ zLO^ prefc - „ 1
.  „  „  „  zwrątae z% 4*) la t  „  j
m „  Banku w łM cian  . za z ł. 1 W

igaeye indenui. g a l..................................
W n m n T ń ,  d a t a  i r , i .

4̂2ty ust. m. Tl 18 (W  Wit. ktp.) 
I4« ty  likw idacy jne  »>.,»  100

116 76 
68 -

117
68

9 9 1 8  —
I nfl
0  42

i3 -  
-  -  

80  70 
102 -  
100 60 
i ł  -  

101 -  
99 60 
88 -

99 90| 99
90 

102 
100 

98

j.01 90 
100 60 
97 90

98 80

99
100 

9Y
Hi-
109
99

103
1'01
89

7
7b

70
60

40
60
80
M)

99 30

100
89

10

U. „
i i r .

W i e d e ń ,  17/1 .
OBLIG1 D ŁU G U  PA Ń S TW A .

k*/,*/, R e m *  n iu t r .  p a p ie re w a
kł/ s .  „ „ "»l>n»e
I .  „ ,  **9U
4 .  „ .  p ap . now a „ .
i  % Losy j  ro k u  1854  n a  250 z łr. za  z h  1 )0  
6 .  „ „ 1860 „ Y00 „ „ „
6 „ „ „ 1860 „ 100 „ „ „
— ,  18*4 bez % enIn „ „
_  „ „ 1864 heu % poi „ „
—  Como R anten-B bhóin  n a  13 liró w , w 

O B L IG I KORONY W Ę G IE R S K IE J .
K % Kemta złoto e c*ier»ka aa złr
6  „ „ s re b rn a  „ „ „
6 „ „ PAP* * . „ w
4  „ Oblig. Wfgg. )»th z  1876 w- a ł  „ „
-  P o iy e z . p r . wfcg. po  1 0 » z n  „ „

- » i °  5Ół ,I‘ - "l >  Lot., '1itoftikto (The zs Meg.) „ „
CE L IG I IN D EM N 1ZA CY .IN E 

b % Oblig indem. Bukowińskie aa ułr.
-  „ O blig . in dem izae . G a lio y j . . „ „
6 „ .  .  cuoómgi „ „

Wegier* .  .

. — — 90 —
— — 98 8!
— — 93 50

) 7 J 66 79 7
0 80 lb 80 20
} 100 20 100 18

16 94 80
0128 — 124 -
o ia r  78 138 50
0146 -
0169 - 169 50
0 163 - 168 50

0121 80 121 45
0 88 80 88 96
0 86 45 86 60
0 97 80 98 10
) 112 80 113 20
) 112 80 118 20
»110 80 111 0

99 — 100 -
99 10 99 60

) 99 15 99 60
)100  - 100*60

LtŻNE INNE POŻYCZKI.
f%  Lory Donau Regulir. z 1870 za sztu lę  i  
B ,  „ „  1878 „  i
3 „ „ Serbskie- po 100 franków  „ 1
0 „ „ Tureckie po 400 „ „ 1

L IS T Y  ZA S T A W N E ./ 
kl!t % .iety Rodan O d  a llg . 6. z ł. za złr.100

d
u
6 r

.. w, w* * pr. „
Lankit hipot. gal. „ 

„ „ z lo g , p. „

0 „ Liety ist. zkł. kr. z w Krak. 18-1.
7
« :

6 „ 
* * /.*

n « n n n n 20-1. „
- - „ „ „ „ 86-1. „

Listy zet gal. tow. krd. riem. „ 
! » » » - » „ „  „ „

„ Banku auetr w rf „

100
100
Ido
100
■0G
10"

Lf.0
100
100
10«
100
100

0BL1GACYE P IE R W S ZE Ń S TW A  K O LB

i  4i okarni Związk^wftj T  Rr«kowie,

Albrechta . na 300 złr. sa złr.
6S„ Fcrdyn półn. na 800 złr. „ „
41/1 %K*r.L.Bm. <1881800 d r „ „
5 4  Kosz.-Bogum aa 200 tłr „ „
61. Lw -Czei z 1865 300 *łr „

1 >*"•• jju      "

I
10
100
100
1l>)

flMą T a iŚ r

115 - J15 40
104 - —  -
28 70 29 —
20 20 20 50

119 76 120 35
97 60 98 -

101 50 101 90
100 75 101 26

97 «■» 98 15
101 bO —  —
108 — 105 -
102 — 102 50

90 60 91 lo
98 80 98 80

101 70 101 9c
99 50 99 65
93 10 93 20

97 - 97 40
104 76 105 26
99 — 99 8v
9? 60 95 80
96 - 96 20

Lw.Czer. z 309 złr. za złr. 
Moraw.-Szl. C.-B. 300 złr. „ „ 
nudolfa . na 300 złr. „ „
Siedmiogrodz. na 209 złr. „ „ 
Lomb. (Siidb.j na 500 fr. u  eziuJ 
Przm.-Łup.I.Rm. 209 złr. „ 
Nordocty na 300 złr. sa złr.

6 .
5
5 .
5 ;
6 ,
r,

L  0
Kred. dla hand. i prz.
Klary ......................
Towarz. łegl. Daniju 
Inebrnok . . . .
neglewioh . . . .
i-r»kowskie . . .
Lublańskie. . . .
Ofner (mi “ L Budy).
Palfy...........................
Czerwonego Krzyża . 
Czerw. Krzyza weg 
RudoUa . . . .
Sa lm ...........................
Saleburgnkie . . .
St. Genoi< . . . .  
StanUł»wonjkij . . 
4‘/t 4  Tryestyńskle . 
- k
W z^ te la  . . . .
WUdizohgrae*^ .

8 Y
na 100 złr, 
na 40 z<r
na 100 złi 

20 fr. 
l i  łr. 
20 złr. 
20 złr. 
40 złr. 
40 złr. 
10 złr. 
6 zlr.

10 « r .
40 rtr. 
20 nłr. 
40 ałr. 

__ 20 złr. 
na IDU złr. 
na 50 złr. 
na 30 złr. 
aa 20 złr.

aa

w. a
m. k. 
w. a. 
w. a.
m k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a, 
w. z. 
m. k. 
w. a. 
m. Ir, 
w. a. 
m. k. 
w. *. 
m k. 
m k.

pł»OĘ
100 yo 25 96 76
100 m  — 1**9 25
100 73 - 73 60
100 H  70 96 -
$ 1 139 75 140 25
100 95 30 05 o i
100 ”2 70 92 90

170 25 170 75
56 25 — —

110 — 110 60
19 50 20 60
18 — — —
18 — 19 -n 23 — 2 1 —

n 88 60 39 6fln 86 — 36 60» 11 70 11 9o
6 30 6 6 i

» 20 - 21 -
-- _  ---
22 - 23 -
49 - 49 bo
28 - 24 -

126 - 127 -
64 — c6 -
37 75 88 2b
37 — 37 6J

jjłOYE BANKo w e .
Anglobank
i>aa averein W iener 
Kredy! dla handlu i prient 
^redkibauk wgg. ailg. . 
l „der bank
nnstro-wągiarek. . . •
Unlznbank

AKO YE K 0 l B J ° w k *
AlfSld Finme „ • - * • na J00 z ł -  
Ferdynanda Norannhn u. 10du 
„‘‘rancuzka J ó*ofa . na 200„‘'ranciazka Jósefe 
Karola Ludwika .
Koezyeko-Bogumińek

*
■> n
5 „
5 „
Ó n

n
5 *

6 ,
b i
a ,
o ,
4,
5 ,
a ,
a ,
J ,
b»

w a l u t y .
Dukaty pełno ważne - ■ • •
l -to  ......................
2G-to M a r k ó w k e ......................
j ół-Imperyały ros. pełno ważne
, anty s z t e r l i n g i ......................
Tur ekie Ury złote . . . .
Janknoty w le iM e ......................
iiul<ie jMiii^rowe . .

n» 120 złr.
ae 10” *f.
na loO złr. 
na 200 złr. 
na 100 zer. 
u  600 ib .  
na 100 ałr.

1 4  50 
1-j6 76
gOO -  800 80

na
210
200

^wowako-uaerniew. J o ., . na 200
Rndoila .   •»
Siedmiogrodzkie . . . • »» 
Btantseizenbabn pvutwown un 200 
lombardy (Sfidbalinj • ** 200

za estnkg

„ 100

]18 -  
(06 —

298 — 
118 90 
848 
110 40

169 25 
2 n 4 ó -  
102 60 
294
146 
K I  
17l

819 20 
142 60

26
60
26
76

6 71 
9 6u 

11 86 
9 91 

12 11 
10 92 
Ab -  

1 7 -

>98 50 
114 „0 
880 -  
110 70

ld» 7 
IsoóO- 
2 /3  -  
2v4 60 
146 5< 
171 50 
176 6 
P O  -  
.->19 6 
142 75

b 7
9 61

11 8b
9 U

12 18
10 94
18 0 

11' ?6

D d p o w if ld jn ą ln y  d r a k a m i :  A . S z t j k w s k i .


